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MOSKWA (PA P). — M ia»to G orl w  
G ru z iń sk ie j SRR Jes t ro d z in n y m  m ia 
»tem  w ielkiego nauczycie la  i  wodza 
narodów  Józefa  S ta lin a .

Z b liża  >i« ta m  ku  końcow i budow a 
now ego gm achu  M uzeum  im . S ta lin a . 
W M uzeum  m ieścić  «i? będzie pięć 
obszernych  sal w ystaw ow ych, sa la  k i
now a, czy teln ia , b ib lio teka . Nowy 
gm ach  M uzeum  im . S ta lin a , z n a jd u je  
się w pobliżu  dom u. w k tó ry m  urodził 
i ię  S ta lin . Oba te  ob iek ty  położone są 
w p ięk n y m  p ark u .
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Uroczysta akademia żałobna w Moskwie
w XXIX rocznicą śmierci Włodzimierza Lenina

M O SK W A  (P A P ) . —  W  środę 21 bm. wieczorem  w Teatrze Wielkim, Z S R R  odbyło  się uroczy
ste posiedzenie żałobne K om itetu  Centralnego K om unistycznej Partii Zw iązku Radzieckiego, M oskiew 
skiego K om itetu  O bwodowego i M tt'dcw skiego  K om itetu  M iejskiego Partii, Prezydiów  R ady N ajw yższej 
Z S R R  i R ady N a jw yższej R SF R R , M oskieivskiej R ady O bwodow ej i M oskiew skiej R ady M iejskiej Dele
gatów Ludu  Pracującego, K om itetu  Centralnego i K om itetu  M oskiewskiego Leninow skiego K om som ołu, 
P rezyd ium  W szechzw iązkouej C entralnej R ady Zw iązków  Zaw odowych wspólnie z przedstawicielam i orga
nizacji party jnych  i społecznych oraz A rm ii R adzieckiej, poświęcone 29 rocznicy zgonu W łodzim ierza  
lljicza  Lenina.

Na posiedzeniu tym  sek re ta rz  KC 
K PZR  N. A. M ichajłow  wv głosił r e 
fe ra t poświęcony 29 rocznicy zgonu 
W łodzim ierza lljicza Lenina.

>,Osiągnięcia państw a radzieckie- 1 
r ° .  potężny w zrost sił obozu pokoju 
I dem okracji — ośw iadczył m. in. 
mówca — to ucieleśnienie niezw y
ciężonej siły i w ielkości leninizm u, 
w yw ierającego decydując* w pływ 
n a  bieg h istorii św iata. Dzieło Le
n ina  jes t n ieśm iertelne. Wobec ge
niuszu L enina czas jes t bezsilny. 
O braz w ielkiego L enina żyje w se r
cach ludzi p racy  całego św iata, po
ryw a do w alki o nowe życie, dem o
krację, socjalizm".

„N atchniony przez p artię  L enina— 
Stalina, pełen sił i w iary  w sw oją 
Jeszcze lepszą przyszłość, kroczy n a 
ród radziecki drogą w skazaną przez 
Lenina. A w ciągu w szystkich lal 
pracy bez L enina — na w szystkich 
trudnych  przełomowych etapach — 
p artia  widzi na  czele m as swego 
wodza 1 nauczyciela, tow arzysza 
S ta lina  (długotrw ałe oklaski). R ojo
w e zaw ołanie naszej partii 
pod sztandarem  Lenina, pod 
przewodem S talina naprzód do zwy 
cięstw a kom unizm u — przeniknęło 
głęboko do świadomości narodu ra 
dzieckiego I stanow i dobitny w yraz 
te j niezaprzeczalnej praw dy, ie  spra 
w a L enina trium fuje , że tow arzysz 
Stalin  zdecydow anie 1 niezachw ia
nie prow adzi m asy pracu lące do ko
m unizm u" (oklaski).

Omówiwszy przygotow ania im pe
rialistów  am erykańskich  do rozpę
tan ia  now ej w ojny, M ichajłow  
stw ierdził:

„R ealizując zdecydow anie i kon
sekw entnie politykę pokoju, państw o 
radzieckie bac in ie  śledzi know ania 
podżegaczy w ojennych. P artia  i rząd 
radziecki k ie ru ją  się w skazaniam i 
L enina 1 S talina, że należy stale 
troszczyć się o um ocnienie państw a 
socjalistycznego, o pomnożenie jego

Powszechny
s t ro ik  p ro !e* tacy !n y  
n a s  pracujących Rzymu
1 p r o w in c j i  r z y im k ie ]

RZYM (PAP). — Dnia 20 bm. o 
godz. 15 rozpoczął się s tra jk  pow - 
szechny m as pracujących Rzymu i 
p row incji rzym skiej na znak p ro te
stu  przeciwko rządow em u projekto  
•wi „reform y" system u w yborcze- 
go.

S tra jk  proklam ow any przez Izbę 
P racy  prow incji rzym skiej trw a ł do 
północy.

W ieczorem odbyła się w ielka m a
n ifestac ja  w  śródm ieściu Rzymu. 
T ysiące osób wznosiło okrzyki: 
„Niech żyje konsty tucja!", „P recz 
ze złodziejam i m andatów ".

Policja atakow ała k ilkakro tn ie  
m anifestan tów  i aresztow ała ponad
2 tys. osób. W iele osób zostało po ra
nionych, w tym  poseł kom unistycz
ny Ingrao, naczelny redak to r dzien
n ika  „U nita", k tó ry  został zaatako
w any b ru ta ln ie  przez policjantów  w 
chw ili, k iedy sta ra ł się przedostać 
do parlam entu .

S tra jk i i -nanifestacje odbyły się 
rów nież w innych częściach Włoch, 
a m. in. w  Vado di Savone. W L i- 
gurii policja zaatakow ała w ielki po
chód robotników . Jeden  z robotn i
ków  został tak  dotkliw ie pobity, że 
m usiano go odwieźć do szpitala, 
S tan  jego jes t ciężki. .

W N ovara robotnicy  w szystkich 
fab ryk  przerw ali pracę i m anifesto
w ali na  ulicach m iasta. W Bolonii 
8 tys. robotników  i studentów  m ani
festow ało przez 2 godziny. '

Biły 1 potęgi. Uczył tego Lenin, uczy 
tego stale tow arzysz Stalin.

Podżegacze w ojenni opierają swo 
ją  politykę zagraniczną na m etodach 
szantażu i zastraszania. Lenin 
przestrzega, że nie należy ulegać te
go rodzaju tanim  chwytom, obliczo
nym  na ludzi o słabych nerw ach.

N iechaj grabieżcy im perialistyczni, 
snujący p lany napaści na  ZSRR, nie 
zapom inają o lekcjach historii. N ie
chaj podżegacze do nowej wojny 
wiedzą, że trzecia w ojna światowa, 
jeśli ją  rozpętają, doprow adzi nic- 
uclrronnic do krachu  całego św iato
wego system u kapitalistycznego". 
(D ługotrw ale oklaski).

W zakończeniu re fe ra tu  mówca 
stw ierdził:

„P artia  L enina—Stalina w ycho
w uje naród radziecki w duchu ko
m unistycznego stosunku do pracy, 
do własności socjalistycznej, rozw i
ja  w nim  głęboką świadom ość obo
w iązku społecznego, ku ltyw uje idee 
radzieckiego patriotyzm u i n ie 
w zruszonej przyjaźni narodów . P a r- 

_ tia  pieczołowicie ksz ta łtu je  i roz
w ija  najlepsze zalety ludzi radziec
kich, szlachetne cechy budow ni
czych społeczeństwa kom unistycz
nego.

W k ra ju  naszym  panuje ideologia 
socjalistyczna. Nic w ynika jednak 
z tego bynajm niej, że m ożna to lero
wać jakiekolw iek, najm niejsze n a 
w et osłabienie ideow o-w ychow aw - 
czej pracy partii. Każde osłabienie 
ideologii socjalistycznej prowadzi 
do wzm ocnienia ideologii burżua- 
zyjnej. Na XIX Zjcździe P a rtii pod
dano ostre j krytyce poważne braki 
w  pracy ideologicznej. Zadanie po
lega na  tym ,, by na  gruncie len in iz- '

mu zapew nić podniesienie na w yż
szy poziom pracy wychowawczej 
we w szystkich organizacjach p a r
tyjnych.

Nie może być żadnej w ątpliw o
ści, że pa rtia  L enina—Stalina 
chlubnie w ykona swe historyczne 
zadania. P artia  K om unistyczna, dla 
k tórej źródłem natchnien ia  jest je j 
w ielki wódz i nauczyciel, towarzysz 
Stalin, niezłom nie i zdecydowanie 
prowadzi naród radziecki do w y
tkniętego celu,

K om unistyczna P a rtia  Związku 
Radzieckiego odniosła 1 odnosi 
w ielkie zw ycięstwa ponieważ we 
w szystkim  i zawsze jes t w ierną 
leninizm owi, ponieważ głęboko 
czci i wciela w życie nakazy i 
w ytyczne Lenina.

T eoria m arksistow sko-leninow ska, 
k tó rą  k ie ru je  się nasza partia  roz
w ija się n ieprzerw anie i wzbogaca 
o nowe doświadczenia, nalsze roz
w inięcie leninizm u w zastosowaniu 
do nowej epoki — epoki budowy 
społeczeństwa kom unistycznego — 
daje w swych genialnych dziełach 
m ądry  wódz i nauczyciel partii n a 
rodu radzieckiego i całej pnstepo 
wej ludzkości — tow arzysz S talin, 
(długotrw ałe oklaski).

Pod szkarłatnym  bojowym  sztan
darem  L enina—Stalina walczyła na 
sza partia  o zwycięstwo 1 um ocnie
nie nowego ustro ju  społecznego w 
K raju  Rad i zwycięstwo to od
niosła.

Pod sztandarem  L enina, pod ge
nialnym  przew odem  wielkiego kon
tynuato ra  dzieła L enina — tow arzy
sza S talina — P artia  K om unistycz
na i naród radziecki zbuduje kom u
nizm " (huczne oklaski).

SZYBCIEJ 
L E P I E J  
T A N I E ?

20 DNI CZWARTEGO ROKU
M inęły dw ie dekady pierw szego m iesiąca czw art'g o  roku 

P lanu 6-letniego. B ilans tych dw udziestu dni jest ilustracją  w pro
w adzenia w  czyn hasła: w alka o p lan roczny zaczyna się 
w pierwszych .dniach stycznia. P rzek ró j przez ogół zakładów prze
mysłowych naszego terenu  w ykazu je  niesłabnące tem po tej walki.

FABRYKA PASÓW I U PRZĘŻY PRZEKRACZA PLANY
Jednym  z zakładów, k tóre od samego po tzątku  ostro przystąpiły 

do w alki o plan jest Lubelska F abryka Pasów * Uprzęży, Problem 
realizacji miesięcznego planu w poszczególnych pięciodniówkaeh w 
ciągu pieiw szych dwudziestu dni stycznia ilu stru ją  rAstępujące cy
fry: *

II nięciodniówka 9,1 proc.
IV pięciodniówka 24.» proc.

88,5 proc. planu miesięcznego.
Z zestawienia w ynika, że plan dwóch dekad został już poważnie 

(o około 22 proc.) przekroczony i okoliczność ta wróży znaczne nad
wyżki w realizacji planu miesięcznego. Na specjalny uw agę laslugu- 
je wynik trzeciej pięciodnu.wki (36,4 proc. planu miesięcz-nego), w 
której załoga zakładu zrealizow ała swe planowe zadania w przeszło 
200 proc. W tym  w łaśnie czasie pracow nicy zakładu zapoznali się do
kładnie z uchw ałą Rządu z 3 stycznia br. i zaczę1' realizować pod
jęte  dla jej poparcia zobowiązania produkcyjne.

Pracow nikam i zakładu szczególnie w tyn. okresie zasłużonymi 
dla produkcji są: ZM P-owiec H ieronim  Leszek, w yrabiający 170"/* 
norm y, Genowefa Rozwadowska 180% 1 Józef Książek 140"/#.

LUBELSKIE ZAKŁADY OBUWIA IM. M. BUCZKA NIE USTĘPUJĄ
Mimo trudności, w ynikających z braków  w zaopatrzeniu m ate

riałow ym  i szczupłości transportu , „Buczkowty" nie załam ują krzy
wej produkcji. Spełniając zasadniczy postulat rytmiczności produkcji 
zakłady w obu dekadach stycznia wykonały po 3".4 proc. planu mie
sięcznego. Do pracow ników  najlep iej w ykonujących nakreślone pla
nem zadania należą: Jan ina C zapla osiągająca 15" proc. norm y, H en
ryk Swiech 140 proc. i A natol Paw łow icz 137 proc.

I pięciodniówka ł8,l proc. 
III pięciodniówka 36,4 proc. 

• Razem w okresie od 1 do 20.1.

B IER Z M Y  Z m A
W dalszym ciągu nadchodzą z ca- I 

łego w ojew ództw a m eldunki o 
przedterm inow ym  regulow aniu 
przez m ało- 1 średniorolnych chło
pów zobowiązań w zględem państw a, 
świadczące o zrozum ieniu uchw ały 
Rządu z dnia 3 1.1953 r.

O to  k ilka nazw isk chłopów przo
dujących w dostaw ach żywca i mle 
ka w gm inie Brzeziny (pow. Lu
blin).

Bolesław  M arcinek, zam. w gro
m adzie A lbertów, posiadacz 2,8 ha 
ziemi, dostarczył 144 kg żywca, pod 
czas gdy jego w ym iar wynosił 
131 kg;

A ntoni G ajski z M ilejowa, m a ją 
cy 2,28 ha ziemi sprzedał 206 k g  
ż y  a — wysokość w ym iaru  — 
114 k g ;

A leksander Hobbe, posiadacz 2.89 
ha ziemi dostarczył tucznika o w a
dze 151 kg, a jego w ym iar wynosił 
145 kg;

Feliks Bronecki, zam. w A lber
tow ie m aiący 6,31 ha ziemi sprze
dał 300 kg żywca, wysokość jego 
zobowiązania wynosiła 288 kg;

Jes t także wielu rolników, którzy 
w dużym stopniu w ywiązali sl* już 
z obowiązkowych dostaw  m leka na 
rok 1953.

Ignacy Skubicz z Łańcuchowa, 
gospodarzący na 3 ha ziemi, od
staw ił już 212 I mleka na poczet 
540 litrów  przypadaiącyrh  na jego 
gospodarstw o w roku 1953.

Jan  Skubicz, także z Łańcucho
wa, m ający 3 ha ziemi według p .a- 
nu ma dostarczyć 540 litrów , a już 
dostarczył 156 litrów  mleka.

Józef Bilkiewicz z M ilejowa, m a
jący gospodarstw o o pow ierzchni 
3,5 ha, odstaw ił już na poczet obo
wiązkow ych dostaw  mleka, k tóre  wy 
noszą 660 litrów  — 168 litrów .

D RUGI dzień procesu pozwo
lił nam  bliżej w niknąć w 

tajem nicę pracy kurii k rakow 
skiej. Zeznawali bowiem dw aj o- 
skarżeni, wysocy funkcjonariusze 
kurii, ks. Pochopień i ks. Brzycki. 
Oni to  byli in fo rm ato ra
m i szpiega ks. Lelity. Obaj zda
w ali sobie spraw ę z tego, że 
w spółpracują ze szpiegiem. Ks. 
Brzycki, k tó ry  z niejednego pieca 
jad ł chleb, stary , doświadczony 
wyga, drugi po zm arłym  kanclerzu 
ks S tefanie M azanku czołowy czar 
nogieldziarz j ,  K rakow a py tał naw et 
Lelity, czy nie uważa, że p rzeka
zyw anie w iadom ości zagranicę po 
łączone jes t z niebezpieczeństwem . 
Nie ma więc żadnych w ątpliw ości; 
księża Pochopień i B rzycki z całą 
świadom ością pom agali Lclicie w 
szpiegostwie.

Ale jak  to  się stało, że zgodzili 
się na w spółpracę z L elitą tak bez 
w ahania, z m iejsca, odrazu — spy 
ta  niejeden. — I jakim i inform a
cjam i mogli rozporządzać funkcjo
nariusze adm inistracji kościelnej. 
Przecież, szpiega nie obchodzi ilość 
rozgrzeszeń i odpustów.

Na te py tan ia  udzielili odpow ie
dzi sami oskarżeni. Był tak i mo
m ent, kiedy p roku ra to r zadał u - 
kładnem u i zręcznem u ks. Pocho
pieniowi pytanie:

— Gdzie leż.y źródło an typo l
skiej polityki k ierow nictw a kurii, 
k tóre zakazyw ało księżom podpi
syw ania Apelu Sztokholmskiego, 
udziału w  pracach K om itetu 

F rontu  Narodowego? Czy kuria  
liczyła na to, że Państw o Ludowe 
będzie tolerow ać je j w rogą po lity 
kę? .Takie były rachuby  politycz
ne k ierow nictw a kurii?

Ks. Pochopień za ta rł nerw ow o 
ręce i w reszcie pow iedział:

„Liczono na  zm ianę u stro ju  w

Kuria czeka na wojną
(o d  sp e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  AR)

w yniku konflik tu  zbrojnego z 
USA".

A więc dzień po dniu, k iedy z 
wieży M ariackiej rozlegał się h e j
nał, w pałacu arcybiskupim  zano
szono modły o to, by spadły bom
by na m iasto i wsie polskie — na 
skarb  całego narodu  — Wawel. 
Bomby m iały być am erykańskie.

Ks. Brzycki potw ierdził opinię 
Pochopienia „ustosunkow anie się 
zm arłego kardynała  do Polski L u
dowej było w rogie“ — oświadczył 
krótko, dając do zrozum ienia, że 
on także podzielał poglądy swego 
zw ierzchnika.

A więc któż z k u rii mógł schwy 
cić za rękę Pochopienia i Brzyc- 
kiego, uniem ożliwić im w ejście na 
drogę szpiegostwa?

K uria  arcybiskupia rozporzą
dzała wielom a in teresującym i 
szpiega Lelito inform acjam i. Od
czytano na rozpraw ie fragm ent 
spraw ozdania z działalności pew
nego probostw a. N iewiele miało 
to wspólnego ze spraw am i w iary. 
W łaściwie był to  precyzyjnie spo
rządzony rap o rt w yliczający ilość 
fabryk, stan zatrudnien ia , ilość 
spółdzielni itd. itd. Jeden  z p ro 
boszczów uw ażał za pożyteczne 
przekazyw ać do kurii charak te ry 
stykę polityczną sw ojej parafii i 
w yrażał radość, że nie ma tam  
fabryk, co „chroni jego parafię  
od w strząsów, na jak ie  narażone 
są parafie  położone w okręgach 
przem ysłow ych". Ja k  w ynika z 
przedłożonych przez prokura to ra  
dokum entów  kardynał Sapieha 
interesow ał się szczególnie takim i 
np. inform acjam i, k ióre dotyczyły

aw arii w zakładach pracy. K uria 
wreszcie w ysyła co pewien 
okres czasu spraw ozdania poli
tyczne w prost do W atykanu.

Księża Pochopień i Brzycki nie 
w ahali się przed przystąpieniem  
do akcji szpiegowskiej. Ks. Brzyc- 
kiem u zresztą działalność antypol
ska to nie pierw szyzna Od roku 
1934 był proboszczem w Chełsto- 
w ie pod B ielsko-B iałą. I oto on 
proboszcz s ta ł się „bohaterem " ar 
tykułów  m iejscowej prasy. Pismo 
„Echo B eskidzkie" zamieszczało 
długie sążniste artyku ły  o a n ty 
polskiej postaw ie ks. Brzyckiego, 
k tóry  idąc na rękę niem ieckim  
kułakom  rugow ał język polski ze 
sw ojej parafii.

Po w yzwoleniu ks. Brzycki sta ł 
się ulubieńcem  króla czarnogieł- 
dziarzy K rakow a i okolic, kancle
rza kurii, ks. S tefana M azanka. Od 
M azanka spływ ał na Brzyckiego 
strum ień  łask. Funkcjonariuszom  
sądu zraszał czoła obfity pot, kiedy 
wnosili na salę rozpraw  ,,skrom ne 
podarunki" przekazane B rzyckie- 
m u od M azanka, od rozlicznych 
klasztorów  oraz rzeczy nabyte  oso 
biście przez niego na czarnym  ry n 
ku, czyli jak  m ów ią w K rakow ie, 
„na tandecie". Bo pomyślcie!

W niesiono na salę rozpraw  23 ku 
pony w ełny i gabardiny, 187 m e
trów  podszewek, kilkadziesiąt kilo
gram ów  kakao, 18 litrów  wódek, 
dużą skrzynię w ina, kilkadziesiąt 
kilogram ów  cukru , pudł> papiero
sów, paczki m acedońskiego tytoniu, 
a w reszcie olbrzym ie ilości le
karstw . L ista ich zaw iera 110 pozy
cji. Sam e zagraniczne ipecyfiki.

Dość powiedzieć, że 1.400 tabletek  
kardiazolu, jak ie  otrzym ał Brzycki 
od M azanka, zdolne są postawić na 
nogi 25 osób ęhorych na serce. Ks. 
Brzycki nie lubił się jednak  dzie
lić z bliźnimi. M agazynował sw oje 
skarby w m ieszkaniu, -:oś niecoś 
sprzedaw ał po słonych cenach, du 
ża część lekarstw  uległa zepsuciu. 
O bserw atorzy procesu zadali sobie 
pytania, ile drogocennych rzeczy 
m usiało się znajdow ać w mieszka 
niu po ten tata  czarnej giełdy ks. 
Mazanka...

Ks. Brzycki nie m iał skrupułów  
kiedy w ypadało pomórt wrogom 
Polski Ludowej. Przechow yw ał 
dwie walizy slp iega, faszysty u k ra 
ińskiego grecko-katolickiego księ
dza Demka No a wreszcie w czerw 
cu 1952 toku wszedł w ko n tak t i  
ks. Lelitą. Łańcuch zdrady został 
zam knięty...

K uria krakow ska czekała na woj 
nę. Czekały też na w oinę skoli- 
gacone z Sapiehą m agnackie rody, 
których kufry  i paki zam agazyno- 
w ano w lochach kurii fa m , w 
brudnych ponurych piw nicach po
kryw ały  się pleśnią obrazy, gniły 
pasy słuckie, butw ieły  księgozbio
ry  uk ry te  przez rodzinę C zartory
skich. Przechow yw ano też mapy 
m ajątków  obszarniczych. Przecież 
C zartoryscy, Sapiehow ie żywili n a 
dzieję, iż po pow rocie „starych do
brych czasów" reform a rolna zo
stan ie  przekreślona, a obrazy i in 
ne dzieła sztuki zostaną przenie
sione znów do pałaców!

W ładza ludow a przekreśliła za
mysły wrogów naszego narodu. 
Księgozb‘ory C zartoryskich są już 
umieszczone na W awelu. Z brodnia
rzy, zaprzańców, agentów  wywiadu 
am erykańskiego, przesyłających 
śm iertelnym  wrogom Polski szpie
gowskie raporty , dosięgła ręka 
sprawiedliw ości.

Marian Preis



Za ś le p ie n i n ie n a w iścią  do w ła d z y  indow ej
zaprzedali się imperialistom amerykańskim

Pierwszy dzień procesu  księży-agentów  w yw iadu USA w Krakowie
K R A K Ó W  (PAP). — Jak ju ż  donosiliśm y dnia 21 bm. przed W ojsko  

w y m  Sądem  R ejonow ym  w  K rakow ie rozpoczął się proces grupy szpiegów  
działających na rzecz w yw iadu  am erykańskiego. Banda ta zorganizowa
na została na zlecenie m onachijskiego ośrodka w yw iadu  a m erykańskie
go przez tzw . „Radę Polityczną“ skupiającą na em igracji wrogów i w y 
rzu tkó w  narodu polskiego.

Na ław ie oskarżonych zasiedli głó
w ni przyw ódcy i członkowie tej ban 
dy: ks. JÓ Z EF LELITO, MICHAŁ 
KOW ALIK, ks. FRANCISZEK SZY- 
MONEK, EDWA D CHACHLICA, 
ks. JA N  POCHOPIEŃ, ks. WIT 
BRZYCKI oraz STEFANIA RES- 
POND.

R ozpraw ie przysłuchują się setki 
ludzi, szczelnie w ypełniający salę d o . 
m u społecznego przy krakow skich 
Z akładach A .  Szadkowskiego, robot 
nicy, inteligenci, w ojskowi, diiałacz« 
katoliccy i inni.

Pow szechną uw agę zw racają  dow o 
dy  rzeczowe umieszczone na podium  
w okół stołu sędziowskiego. P ię trzą  
się tu  znalezione w  m ieszkaniach o- 
skarżonych, a  zwłaszcza w p iw ni
cach i a rch iw ach  krakow skiej kurii, 
bezcenne dzieła sztuki, stanow iące 
w łasność ogólnonarodow ą, jaik stare  
m alow idła, księgi, pasy słuckie. Obok 
nich  w idnieje  b roń  — karab iny , a 
da le j g rube pak iety  dolarów  i in 
nych  w alu t, słój pełen złotych m o
n e t, b iżu terii, złote zegairki, liczne 
kupony m ateria łów  teksty lnych, ko
lekcje  gatunkow ych wódek, w in 1 li
kierów , skrzynki papierosów  1 w resz 
cie zaw artość paczek zagranicznych, 
k tó re  stanow iły jedną  z form  w y
nagrodzenia ,jak ie  za swój nikczem 
ny  proceder otrzym yw ali oskarżeni 
od swych mocodawców.

Po  ustalen iu  personaliów  oskarżo
nych  1 odczytaniu ak tu  oskarżenia, 
k tó ry  zam ieściliśm y w  num erze wczo 
rajszym  Sąd, rozpoczął przesłuchi
w anie  oskarżonych.

Pierw szy składa zeznania oskarżo
ny  M ICHAŁ KOW ALIK.

3 0 .0 0 9  z! z a  s z p 'e i j08lwo
O skarżony K ow alik, la t  39, syn 

hand larza , b. m agazynier, w ychowa 
r e k  KSM M -u, do w iny się p rzyzna
je.

Z nap ię tą  uw agą słucha publicz
ność aeenań K ow alika, odsłaniających 
całą ohydę m oralnego u padku  tego 
w ytraw nego agen ta  obcego w yw ia
du , h is to rię  jego zurady  i n ienaw i
ści do  w łasnego narodu. Ju ż  w roku 
1910 K ow alik w stąpił do faszystow 
skiej organizacji NOW, gdzie prze
szedł szkołę w spółpracy z  gestapo. 
T am  już w spółpracow ał z Lelito i 
Jan em  Szponderem , późniejszym  
hersztem  bandy  gestapow sko -N S Z - 
ow skiej, a  następnie, po ucieczce w 
ro k u  1949 za  granicę — organizato
rem  z ram ienia w yw iadu am erykań 
skiego sia tk i szpiegowskiej K ow ali
ka  ł Lelito.

Jak o  ak tyw ny  członek t. zw. 
S tronn ic tw a N arodowego został 
Szponder członkiem  ,,Rady P o li
tycznej". „Po w yzwoleniu, Jeszcze 
przed ucieczką Szpondera — mówi 
oskarżony — nie zw eryfikow ałem  
się, lecz trw ałem  nadal w  konspi
rac ji jako  łącznik m iędzy Szpon- 
derem  a  Lelito. W 1947 r. s taw i
łem  się przed kom isją am nestyjną, 
ale tylko z działalności okupacy j
nej" .

W roku  1950 Szponder naw iązał 
z oskarżonym  K ow alikiem  kores
pondencję , początkow o noszącą 
ch a rak te r zupełnie p ryw atny. N a
stępnie  jednak  w listach jego po
jaw iły  się py tan ia  coraz bardziej 
noszące ch a rak te r w ywiadowczy. 
W 1951 roku oskarżony sta ł już 
całkow icie na usługach w yw iadu 
am erykańskiego i Szponder prze
kazyw ał m u dokładne polecenia 1 
Instrukcje.

,,Polecił m l — m ów ił oskarżony
— w erbow anie ludzi do siatki 
szpiegowskiej, pouczył mnie jak  
m am  posługiwać się tajnopisem  i 
jak ie j treści m eldunki m am  mu 
posyłać. Od tego czasu do chw ili 
mego aresztow ania — zeznaje d a 
lej oskarżony — w ysiałem  do o- 
Irodka m onachijskiego m eldunki o 
cpraw ach gospodarczych, politycz
nych I w ojskow ych, zaw arte  w  *8 
listach  i 13 książkach, pisane a tra 
mentem sym patycznym . In strukcje  
od Szpondera otrzym yw ałem  li
stownie i w  paczkach odzieiowo- 
ływ nośclow ych, w puszkach b la 
szanych rzekom o z kom potem , w  
którym w  rzeczyw istości znajdow a-
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ły się Instrukcje , pism a em igra
cyjne, środki służące do ta jnop i- 
sania oraz pieniądze. Za sw oją 
działalność otrzym ałem  z ośrodka 
m onachijskiego w ynagrodzenie w 
w w ysokości 30 tys. złotych".

Część tych pieniędzy oskarżony u -  
żył na  opłacenie podległych sobie 
szpiegów. •

W dalszym  ciągu zeznań oskarżony 
K owalik cynicznie stw ierdza, iż szpie 
gow ską sw ą robotę lepiej by jesrccze 
zorganizował, gdyby udało m u się o- 
siedlić n«. Z iem iach O dzyskanych, w 
czym przeszkodziły m u w ładze bezr 
pieczeństw a, aresztu jąc go.

»Rnd!! P o ! i ty c in a «  
c e n t ru m  s z p ie g o s tw a

W śród m ateria łów  1 Instrukcji o- 
skarżony otrzym ał z  M onachium  rów  
nież i pismo, om aw iające działalność 
tzw. Rady Politycznej — organiza
cji szpiegowskiej, pozostającej bez
pośrednio na usługach w yw iadu a- 
nierykańskiego, a sk ładającej się z 
przebyw ających na em igracji wyrznjt 
ków społeczeństwa, nazyw ających 
siebie rep rezen tan tam i rzekom ych 
p artii politycznych.

Poniew aż w yw iadow i am erykań 
skiem u dość tru d n o  kontaktow ać się 
z poszczególnymi rozbitkam i em igra 
cji „Rada Polityczna" spełniać m a 
ro lę centrali, jednoczącej w szystkich 
szpiegów ł w yrzu tków  społeczeństwa 
polskiego d la  u ła tw ien ia  pracy am e
rykańsk iem u wywiadowi.

N astępnie p ro k u ra to r p rzedstaw ia 
K ow alikow i znajdu jący  się w  posia 
daniu  Sądu maszynopis. O skarżony 
stw ierdza, że tak i sam  m aszynopis 
otrzym ał z  M onachium , było to  w laś 
n ie  om ów ienie działalności „Rady 
Politycznej". Swój egzem plarz oskar 
żony zniszczył.

P ro k u ra to r odczytuje w y ją tek  z  
dokum entu  obrazujący skład te j spół 
k i szpiegowskiej, jak ą  je s t „Rada 
Polityczna".

„Jesienią 1949 roku  S tronnictw o 
N arodow e in icju je  u tw orzenie tzw. 
„Rady Politycznej", w  skład k tó re j 
wchodzi S tronnictw o N arodowe, PoL 
ska P a rtia  Socjalistyczna, część Pol
skiego S tronnictw a Ludowego, w iążą
cy się z PSL  odłam Jedności N arodo 
w ej, Polski Ruch Wolnościowy, Nie
podległość 'i D em okracja — w  skrócie 
N i D, a ostatn io  w styczniu 1952 r. 
rów nież i S tronnictw o P racy".

D alej w  tym  samym elaboracie po
dane są nazw iska głównych l i d e 
rów , znanych dobrze w  k ra ju  zd ra j
ców i renegatów  naszego narodu, w  
szczególności m am y tu ta j podane 
nazw isko A leksandra Demideckiego, 
znanego nam  szefa ośrodka szpiegów 
skiego w Begen k M onachium, m a
my nazw iska rów nież znanego rene
gata B iałasa, Zarem by, nazw isko 
K orbońskiego, nie b raku je  rów nież i 
generała broni K azim ierza Sosnkow- 
skiego, o k tórym  pisze się w ten spo 
sób, że wchodzi on również do te j 
spółki. W reszcie na czele te j całej 
szpiegowskiej spółki w ystępuje b a r
dzo dobrze znana osoba Edw arda 
Sójki.

Aby zobrazow ać jak  ta  spółka za
częła działać, p ro k u ra to r p rzed
kłada fotokopie pism a z oryginalnym  
podp’sem E dw arda Sójki.

„Sójka — mówi p ro k u ra to r — 
w ydał swego rodzaju pismo okólne, 
zaczynające się od w yrazów : „drogi 
kolego". Pism o to jes t podpisane 
przez niego w  dniu 15 lipca 1951 r. 
Pisze on m. In.: „Polskie stronnic
tw a polityczne SN, PPS I na  em i
gracji do życia pow ołane NID oraz 
irrupa PSL pod przew odnictw em  
Bagińskiego l K orbońskl^go pow o
łały do życia „Radę Polityczną", 
k tó ra  dotychczas Ju t zdołała zdobyć 
sobie przyjazne stosunki z USA, z 
K om itetem  W olnej E uropy 1 z F ra n 
c ją  oraz w m niejszym  stopniu z 
najostrożniejszą W ielką B ry tan ią . W 
Im ieniu ,R ad y  Politycznej" jako  
W ydzłił K rajow y zw racam y się do 
was, żebyście z pełnym  zaufaniem  
odnosili się do naszych zaleceń".

Dalej Sójka pisze:
„Jeżeli wasze stosunki m ieszka

niowe I bezpieczeństwo osobiste na 
to pozw alają, pow inniście nam po
dać czy i w  jak ich  term inach 1 w a
runkach mógłby się op. przenoco

w ać u kogoś z w as lub s  osób przez 
w as absolutn ie za pew ne uznanych 
k u rie r przez nas przesiany do k ra 
ju".

„Pow inniście w  dalszym  ciągu w a
szych prac zastanaw iać się nad  
tym , ażeby przybyłego kuriera  móc 
w ypraw ić w drogę 1 oddać w bez
pieczne ręce następnej naszej ko 
m órce".

„To ostatn ie  Jednak — czyta d a 
lej p ro k u ra to r pismo Sójki — n as tą 
pi dopiero po dłuższym okresie cza
su, kiedy w y sam i dobrze się I pew 
nie poczujecie w  w aszej roli".

„W aszą z nam i w spółpracę w yobra 
żam y sobie w ten  sposób, że posta
ram y się spieszyć w am  % pomocą 
m aterialną, żebyście mogli przetrw ać 
w zbyt trudnych  czasach I żebyście 
mogli w ykonać te skrom ne obser
w acje, zbierać 1 zapam iętyw ać te 
w iadomości, o k tó re  będziemy was 
prosili".

Tu Już — stw ierdza p ro k u ra to r — 
Sójka daje  niedw uznaczny kom en
tarz, że są w Ich posiadaniu „skrom  
ne fundusze" ze 100 milionów do
larów  przeznaczonych na szpiego
stw o w  k ra jach  dem okracji ludo
wej.

D alej Sójka pisze: „do takich  za
dań prosim y przyjąć obowiązki 
punk tu  obserwacyjnego I in fo rm a
cyjnego".

Żeby bez rpszty znać tę spółkę —
mówi p ro k u ra to r — chcę przedsta
wić Jeszcze jed n ą  osobę, k tó ra  tym  
razem  pochodzi już nie z SN, nie
* PPS, nie z PSL  an i z SP, ale po 
prostu z byłych oddziałów SS 1 ge
stapo. Nazywa się ta  osoba Im hof 
M argot „Ingrid", k tó ra  na terenie 
B erlina jes t punktem  szpiegowskim 
cen tra li m onachijskiej.

P ro k u ra to r zgłasza fotokopie obra 
chunków  dokonyw anych pomiędzy 
szpiegowską cen tra lą  „Rady Politycz 
nej" w M onachium  a ową „Ingrid".

D!a takich  to ludzi zap rzedają
cych In teresy  swego narodu  w yw ia 
dowl am erykańskiem u, renegatów  
w spółpracujących razem  z byłym i 
h itlerow cam i I katam i narodu  po l
skiego — byłym i w spółpracow nika
mi gestapo, dla takich  to ludzi sp i
skujących przeciwko n!et-odległości 
1 suw erenności naszego państw a, 
przeciwko naszym  granicom  na 
Odrze I Nysie zbierał inform acje 
szpiegowskie oskarżony Kowalik.

In s t ru k c je  z  o ś ro d k a  
m?m&chirs!rfeao

N astępnie oskarżony K ow alik w 
odpowiedzi na py tan ie  p rokura to ra  
mówi o in strukcjach , jak ie  nadsy
ła ł m u ośrodek m onachijski:

„In s trukc je  były różne: in s tru k 
cja co do pisania  I odczytyw ania 
ta jnych  pism, Instrukcja  P. W., 
pouczenie techniczne sposobu p i
sania m eldunków : dokładność 1 
sposób zdobyw ania w iadom ości I 
in s trukc ja  o zdobyw aniu dokum en
tów o m ostach kolejow ych, lo tn i
skach, Instrukcja  o sporządzaniu 
skrzynek przedm iotow ych w te re 
nie, in s trukc ja  o w ychow yw aniu 
ludzi".

Prok .: — co zaw ierała Instrukcja  
P. W.?

Osk.; Pouczenia co do pisania do 
kładnte  od kogo się uzyskało w ia
domość, w iek te j osoby, gdzie p ra 
cuje, czy to są pew ne wiadomości.

W tym  m iejscu p ro k u ra to r po
kazu je  oskarżonem u dokumenty.' 
K ow alik rozpoznaje je  jako  iden
tyczne z in strukcjam i szpiegow
skimi, k tó re  otrzym ał z M onachium  
i zniszczył przed aresztow aniem  
razem  z innym i m ateriałam i.

W dalszym  ciągu zeznań oskar
żony K ow alik podaje kogo i w ja 
k i sposób zw erbował do swej robo
ty  szpiegowskiej. Z w erbow ani 
przez niego ludzie, to  najczęściej 
jak  np. P io tr K am ieniarz la t 60, 
lub  W sołek — byli członkowie 
S tronnictw a Narodowego. W erbo
w ał rów nież m łodych ludzi jak  i  
synów  K am ieniarza, odbyw ających 
służbę w ojskow ą, swego kuzyna, 
p racow nika poczty — Tadeusza 
Micie, 18-letnią Irenę  C haber—któ 
ra  dostarczała m u inform acji pisem 
nych o spraw ach politycznych i 
młodzieżowych. W ykorzystał on 
rów nież dla celów szpiegowskich 
14-letnią dziew czynkę D rew nia- 
ków nę, k tó ra  nieśw iadom ie zgo
dziła się przyjm ow ać dla niego 
listy  z zagranicy n a  sw ój adre*. _

Jak o  „skrzynki pocztowe” K ow a
lik używ ał rów nież adresów  60-let- 
niego Ja n a  Steczko i Jadw ig i Stecz
ko.

W dalszym  toku zeznań oskarżony 
podaje w jrk i  sposób przekazyw ał ] 
sw e rap o rty  szpiegowskie dla swych ! 
m ocodawców z M onachium. R aporty  I 
te  w ysyłał na różne adresy , za-1 
rów no do NI miec zachodnich jak  i i 

do Anglii. Innym  ośrodkiem  łączno- ' 
ści były tzw. skrzynki przedm ioto
we, z k tórych  jadna mieściła się przy 
kaplicy  w B ielanach k /K rakow a.

Inform acje  szpiegowskie dostarczy 
li K ow alikow i zw erbow ani ludzie. 
K orzystał on rów nież z w łasnych ob 
serw acji W ykorzystyw ał też — i ik 
sdę w yraził — gadatliw ość ludzi, 
k tórych  w yciągał na rozmowy w 
autobusach, pociągach itd.

O dpow iadając na dalsze py tan ia  
p roku ra to ra , dotyczące okupacyjnej 
działalności oskarżonego, zeznaje on. 
że wówczas należał do NOW. Ra
zem z ks. Lelito, C hachlicą i Szpon
derem . W la tach  przedw ojennych i 
po w ojnie oskarżony należał poza 
tym  do K atolickiego S tow arzysze
n ia  Młodzieży M ęskiej, gdzie fu n k 
cje k ierow niczą pełn ił m. in. ks. L e
lito.

O pow iadając o sw ym  udziale w 
bandzie Szpondera i Lelito oskarżo
ny zeznaje rów nież o napadzie 'e j 
bandy, jak i m iał m iejsce w  drugim  
dniu w yzw olenia woj. k rakow skie
go na oddział, w iozący sw ych ra n 
nych żołnierzy. Ja k  w iadom o oskar
żonemu, został w tedy zam ordow a
ny ran n y  żołnierz AL.

Kontufety K o w alik a  
z  Chuch l ico ,  R espand  

i k s .  Lr lito
W dalsze! c-ęści swych zeznań o- 

skarżony opow iada o sw ych ko n tak 
tach  z C hachlicą i S tefan ią  Respond 
Chachlicy w ręczył on a tram en t sym 
pa tyczny dla pisania szpiegowskich 
raportów . Poza tym  zlecił on C ha- 
chlicy opracow anie raportu- dla 0- 
środka m onachijskiego o aresztow a
n iu  H eleny Budziaszek. O skarżonej 
Respond, K ow alik zała tw ił prze
słanie książki z raportem  do Szpon
dera.

N astępnie oskarżony K ow alik w 
obszernym  wywodzie om aw ia współ 
pracę z ks. Lelito. Z ks. Lelito oskyr 
żony u trzym yw ał k on tak t jeszcze 
przed naw iązaniem  w spółpracy z o- 
środkiem  szpiegowskim w M ona
chium . Odwiedzał go W okresie, k ie
dy ks. Lelito obaw iając się areszto
w ania  za przynależność do nielegal 
nej organizacji pod zm ienionym  naz 
w iskiem  ukryw ał się na Ziem iach 
Zachodnich. Na py tan ie  prokura to ra , 
co K ow alik w iedział o ówczesnej 
bandyckiej działalności ks. Lelito, 
oskarżony zeznaje:

„K j.. Lelito zorganizow ał bandę, 
k tó ra  napadła  na  fabrykę w Skaw i
nie, rabu jąc  tam  pieniądze i m aszy
nę do pisania".

O skarżony stw ierdza również, że 
była m u dobrze znana szpiegowska 
robota ks. Lelito.
s  W 1951 r. K ow alik spotkał się z 
ks. Lelito w  lesie tym ańskim , gd.de 
obydw aj w ym ienili między sobą in
form acje o swej w spółpracy szpie
gow skiej z ośrodkiem  m onachijskim .

Kończąc zeznania oskarżony opo
w iada, jak  ukryw ał się przed aresz
tow aniem  W tym  czasie napisał on 
do Szpondera o aresztow aniu C ha
chlicy i innych, prosząc o pomoc dla 
siebie. Z a p o w ie d z ia n a  pomoc do 
dnia aresztow ania K ow alika nie na
deszła.

Jeszcze przed aresztow aniem , os
karżony czując, że g ru n t pali mu 
się pod nogami, w tajem niczył w 
szczegóły swej p racy  szpiegowskiej 
W solka, w yznaczając go na swego 
następcę.

Na py tan i-’ obrony, co w płynęło 
na ukształtow anie się jego św iato
poglądu — oskarżony odpowiada, że 
był pod w pływ em  ks Lelito jako  o- 
p iekuna Stow arzyszenia K atolic
k iej Młodzieży Męskiej.

„N a to, że znalazłem  się na ław ie 
oskarżonych — stw ierdza oskarżony 
K ow alik — w płynęło moje w ycho
w anie, k tóre  jes t przekleństw em  
mego życia. Od najm łodszych lat 
byłem  pod w pływ em  księży, w ycho
w ując się w  katolickich  stowarzy
szeniach młodzieży. „

Tam  czytałem  prasę, słuchałem  
pogadanek, k tórych była n ie ra -  
wiść do postępu. Tak sam o należąc 
do NOW w okresie okupacji byłem  
podobnie w ychow yw any. Po wojnie, 
widząc jak  niektórzy księża odnoszą 
się wrogo do w ładzy ludow ej, o rga
nizując bandy i dowodząc nim i, b ra  
łem  z nich przykład , chciałem  l ja  w 
jak iś sposób, przez szpiegostwo za
szkodzić w ładzy ludow ej. T eraz ża
łuję za sw o j' czyny"

N astępnie Sąd przechodzi do prze
słuchania oskarżonego ks. Lelito.

JŁ«?xnsit*e i  s ,  L s ! i  o 
-  c J c n k a  ł n i n d y  

f a s z y s t o w s k i e j
Ks. Lelito w ikariusz p ara fii R ab

ka archidiecezji krak.A v.kiej 38_let- 
ni zażywny mężczyzna posiadający 
wyższe w ykształcenie upraw iał dzia 
lalność szpiegowską w in teresie  W a
tykanu  i. im perializm u am erykań 
skiego. Ju ż  w czasie okupacji na le
żał on w raz z Jan em  Szponderem  
do faszystow skiej organizacji POW, 
bezpośrednio zaś po w yzw oleniu — 
do bandy faszystow skiej, k tó ra  do
konyw ała napadów  rabunkow ych i 
m orderstw  politycznych.

W 1947 r. ks. Lelito u jaw nił się 
podając jednak  w yłącznie dane o 
swej działalności w  czasie okupacji.

O skarżony do winy przyznaje się, 
Na py tan ie  przew odniczącego Sądu 
ks. Lelito zeznaje, że jego szpiegów 
ska działalność zaczęła się od nie
w innej korespondencji naw iązanej z  
Janem  Szponderem  w  m arcu  1951 r. 
za pośrednictw em  H eleny Budzia-r 
szek. O trzym ał on początkowo po
zdrow ienia od znanego m u blisko 
NSZ-owskiego bandyty , k tóry  zbiegł 
do strefy  am erykańsk iej N iem i-c 
zachodnich.

W następnych listach  Szponder 
pytał oskarżonego o r-żne  spraw y 
natu ry  ogólnej, następn ie  doradził, 
aby na n iek tóre  py tan ia  odpow iadał 
tajnopisem . W jed ry ro  z listów  o 
treści p ryw atnej Szponder um ieścił 
zdanie: „Do' rze jest chore gardło 
przepłukać... nadm anganianem  pota
su“. Lelito odrazu domyślił się _
jak zeznaje — że trzeba „przepłu
kać" list. Po w yw ołaniu okazało się, 
że list zaw iera żądania nadsy łan ia  
wiadomości o ch a rak te rze  szpiegow
skim, jednocześnie list zaw ierał do
kładne instrukcje  posługiw ania sie 
tajnopisem

W połowie m arca 1952 r  na poda
ny przez oskarżonego Lelito adres 
przyszła od Szpondera paczka, za
w ierająca instrukcje  szpiegowskie, 
in strukcje  dotyczące ta jno -p isan ia , 
zadania w spraw ie zorganizow ania 
sieci kor — on den tó w  - in fo rm ato 
rów szpiegowskich, no tatka zapow ia 
dająca nadesłanie następnie szcze
gółowych tem atów  roboty szpie
gowskiej, 4.000 zł oraz w ycin-

, z reakcyjnej prasy em igra
cyjnej, jak  również kilka kartek  z  
biuletynu w ydaw anego przez ekspo
zyturę m onachijską tzw. „Rady Po
litycznej", Obok ntateriałów  szpie- 
Sowsko-dy wersy invch paczka zaw ie
rała również artykuły  żywnościowe
i różne inne przedm ioty użytkowe.

„.la po te j paczce odpisałem  m u  
—'z-eznaje ks. Lelito — dzięku jąc za 
przesyłkę, a następnie zaw iadom iłem , 
ie  na tem at kościoła prześlę m u wio  
dom oś-i w  książce z bajkam i".

Naw iązana w ten sposób w spółpra 
ca szpiegowska ks. Lelito z ekspozy
tu rą  m onachijską szybko rozw inęła 
się szerzej. Oskarżony Lelito wysy
łał na różne adresy m. in. „W łady
sław  B ury" oraz „S tarski" w Lon
dynie m eldunki szpiegowskie doty
czące życia społeczno-politycznego 
w k ra ju : o działalności kleru w Pol
sce, o nauczaniu w szkołach, infor
m acje o w ładzach bezpieczeństw a i 
M. O. i inne.

Tem aty te opracow ywał oskarżony 
Lelito zgodnie z nadesłaną m u przez 
Jana  Szpondera szeroką instrukcją . 
O skarżony Lelito stw ierdza następ 
nie, iż otrzym ał on polecenie od 
Szpondera w yszukania szpiega z o- 
kolic poza w ojew ództw em  krakow 
skim .

(Dalszy ciąg sprawozdania podam y  
w  num erze ju trzejszym ).
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Ile zapominać o znaczeniu pracy korespondenta
nie bać się słusznie krytykować

Od pew nego czasu jesteśm y w  re 
dakcji św iadkam i niepokojącego zja
w iska zm niejszania się 
naszych korespondentow . W yraża 
się to nie tylko w pew nym  ( ^ w i e l 
k im  zresztą) spadku liczby s
napływ ających od korespondentów , 
ale przede w szystkim  w .p rzesuw a
niu  się punk tu  ciężkości zain te
resow ań autorów  koresponden
cji z problem atyki o doniosłym 
znaczeniu społecznym na 
n ienla drugorzędne. ° strzc ' l > '  
tyki, k tó re  w  popr-zedmm o k re^
Ekutecznie n ieraz godziło w  szereg 
negatyw nych zjaw isk życi* f t ^al.  
darczego, społecznego, czy kuH ural 
nego Lubelszczyzny, w  ostatm en 
czasach zostało stępione. Wy
się u  n iektórych korespondentow  
niechęć do krytycznego ośw ietlania 
spraw , skłonność do w ystaw  
lau rek  poszczególnym zespołom, Po
daw ania in form acji o charak  
k ron ikarskim . .

Ten stan  rzeczy w  pc^ ’m idze- 
n iu  elim inuje z  n a s z e g o  pola w id 
nia spraw y, k tórych krytyczn 
m ów ienie należy d o  obowiązków

e  M ^ r .« S w  .  .~ d „ o S .c«, .  
b o U c ito eh  (które p r a c i e i  
knęły  nagle 1 całkow ioe) stw arza 
niebezpieczeństw o bardziej 3 
stronnego obrazu życia 
szczyzny, k tórego odbicie P° 

fznależć jak  najpełn iejszy  w yraz 
łam ach  naszego pisma. Prow adzi to
w  konsekwencji me ty lko  do z
szenla się ro li gazety
1 do osłabienia czujności spoteczcn
stw a jego reakcji n a  błędy i n iedo
ciągnięcia, pozw ala rozkw itać gdzi 
n i e f f e  n ie w ykorzenionym  jeszcze 
plagom  biurokratyzm u, bum elanc- 
tw a kum oterstw a itd., z Którym 
p a rtia  nasza prow adzi ostrą  walkę. 
Funkcja  kontro li społecznej speł
n iana przez gazetę ulega osłabieniu.

Przyczyn tego zjaw iska należy 
szukać w  dwóch k ierunkach . Część 
korespondentów  zniechęciła się do 
p racy  na sku tek  pew nych błędów  
popełnionych w e w spółpracy z m m i 
przez naszą redakcję, z k tórych  n  )- 
bardziej ła tw e do uchw ycenia to . 
nfe zawsze term inow e w ykorzysta
n ie  korespondencji, b rak  czasam i 
w viaśn ień  o losach listu , w reszcie

kolegium  redakcyjnem u na w ycią- 
S ę d e  wniosków  zm ierzających do 
usunięcia dotychczasowych b łę
dów  a P « ez  to do stw orzenia prze
słanek do dalszego pełnego rozw oju 
w spółpracy z korespondentam i.

Załatw ia to spraw ę jednak  tylko 
lednostronnie. Bardziej skom pliko
w ana jes t druga płaszczyzna zagad
n ien ia  — przyczyny tkw iące w  sa
m ym  ruchu  korespondentów . W yda
lę  się, że is tn ie ją  dwie główne przy 
czyny osłabienia działalności n a
szych korespondentów . P ierw sza — 
to niecałkow ite zrozum ienie znacze
n ia  w łasnej pracy przez część kore
spondentów, druga -  obawa przed 
szykanam i ze strony osob, k torycn 
działalność podlegać pow inna k ry 
tyce  cofanie się pod naciskiem  śro- 
dow i'k  o poglądach konserw atyw 
n y ^  w  tym  zakresie, czy wrogich 
w  ogóle naszem u ustrojow i.

w ielokro tn ie  podkreś lm y  na na-

' S t u l m y  słowa
szego życia Panstw01f  k tóre n a i-  K7a  Bolesława B ieruta, k tóre naj 
g n i e j  w  sposób najbardziej jasny 
precyzują rolę korespondenta ro 
botniczego i chłopskiego.

Tluch korespondentow  1 listy * 
teińików  stanow ią szczególnie waz- 
„ i  1 cenną formę kontaktu  z m ■ 

^  , nracuiącym i, pobudzającą ak-
® n t l  mas u łatw iającą w alkę z tywnośó mas, i»a b iurokratyz-
m l m ^ S u s z n y m  stosunkiem  do

w an ia  się meiou<* .v»ire co-
J sam okrytyki w naszej walce
dziennej o przeobra^nie zycia, o^wy

karczow anie staryc '1 tuni7,mem i 
guńków, w  w alce z op stare j
sekciarstw em , z przezy ; .
Ideologii w  psychice ludzkiej,— 
oporam i resztek starych  klas
je s t nieocenione'. P7PR)

(IV Plenum KC P 6Ptv-

„Im  śmielej, im z większym po
czuciem odpowiedzialności będziecie 
wykonywać swe zadania, tym  b a r
dziej zaszczytne będzie stanowisko 
korespondenta robotniczego i chłop
skiego, tym  w ybitniejsza będzie je 
go rola w naszym społeczeństwie".

(Z przemówienia wygłoszonego  
podczas uroczystości dekorowania  
odznaczeniami państw ow ym i kore
spondentów robotniczych  i chłopskich, 
w  dniu 19 m aja 1951 r.).

Słowa te  pow inny być drogowska 
zem dla każdego korespondenta ro 
botniczego 1 chłopskiego, k tóry  p ra 
gnie swoją pracą przyczynić się do 
dalszego postępu naszego życia.

Działalność korespondenta nie 
może być ham ow ana przez nikogo. 
K orespondenci pow inni porzucić po
staw ę chw iejną, n ie  rezygnować ze 
słusznej krytyki, nie ustępować pod 
żadnym  naciskiem . Pow inni być 
św iadom i swej roli a jednocześnie 
m ieć tę  pewność, że n a  straży n ie
zawisłości ich sądów stoi autorytet 
partii.

O to jak  ośw ietlił to  zagadnienie 
sekretarz  KC PZPR tow. Józef Cy
rankiew icz, przem aw iając na I K ra 
jow ym  Zlocie Koresporidentów ro 
botniczych i chłopskich.

„Niesłychanie w ażna jes t zasada, 
te  korespondent odpowiada za 
sw oją pracę, za swoje no tat-

Przylgnęły nosy ciekawych do lek
ko om rożonych szyb okiennych. B ar
dziej niecierpliw i wyszli przed cha
ty, pa trzy li zdum ieni ja k  na ciężaro 
wy samochód, k tóry  zatrzym ał się 
przed m ieszkaniem  K owalików  wsia 
dali członkowie podstaw ow ej orga
n izacji p a rty jn e j zo spółdzielni p ro
dukcyjnej „Pokój" w  Buchalowi- 
cach.

— D okąd to  oni jadą? — zada
w ały sobie py tan ia  całe Buchałowi- 
ce. A samochód tym czasem  podska 
kiw ał na w yboistej drodze 1 gdy 
wreszcie w ydostał się na lubelską 
szosę pom knął w prost n a  Puław y.

Jechano praw ie w  milczeniu. Od 
czasu do czasu k toś się odezwał, ale 
rozmowa nie kleiła się. Bo 1 jak  rnia 
ła się kleić skoro pasażeram i cięża
rów ki były dw a sław ne obozy bu- 
chałow ickiej spółdzielni. O czym ta  
gadać, gdy m roźny w ia tr bije po 
tw arzy a serca bardziej niż mróz 
oziębił ciężar podejrzeń 1 n ieu f
ności.

W ilkiem spoglądał jeden na d ru 
giego i w  m yślach gotował się do 
w alnej rozprawy...

Za chw ilę na posiedzeniu egzeku
tyw y K om itetu Powiatowego PZPR 
w  Puław ach m iał się rozegrać epi
log długiego sporu jak i toczył się 
w śród członków spółdzielni p roduk
cyjnej w  Buchałowicach.

Jak aż  to spraw a skłoniła K omitet 
Pow iatow y w  Puław ach do wezwa
n ia na posiedzenie egzekutywy ca
łej kilkuosobow ej organizacji 
party jnej ze spółdzielni w  Buchałow i 
cach? C('ż to  za obozy pow stały w 
spółdzielni, jak i toczył się spór?

Długa to historia i spółdzielcy z 
Buchaiowic nie chcą już o niej 
wspominać, bo ciężko w racać m yślą 
do spraw , k tóre  każdy radby wy
kreślić z pamięci.

Bądź co bądź — historia to pou
czająca 1 ciekawa. Więc niechaj za 
złe nie b iorą nam  spółdzielcy z Bu- 
chałowic, że ją  w yw lekam y po raz 
ostatni na św iatło dzienne. Bowiem 
na błędach jednych — drudzy się 
uczą.

* * »
Spółdzielnię zawiązali po żniwach 

w roku 1950. Niewielu ich było — 
9 rodzin, albo inaczej mówiąc kilka 
naście osób gospodarujących na 50 ha 
gruntu. Nie ilość była tu najw ażniej 
sza. W ażne było to, że w spółdzielń 
ni znalazła się cała organizacja p a r
ty jna z Buchałowic, dziewięciu do
świadczonych aktyw istów  p a rty j
nych takich jak  Luśnia, G rzegor
czyk, Kowalikowie, lub  Żakowa. 
Oni — organizacja party jna  stanowi
ii trzon spółdzielni, ich partia  obar 
czyła odpowiedzialnością za je j lo
sy. Rozumieli to dobrze i wzięli się 
do zespołowej gospodarki tak , że ra 
dością było n a  nich patrzeć. Na 
w iosnę roku 1951 dokonali już  współ

Inych zasiewów, a  że chodzili koło 
ziemi dobrze to i plony w ydała Im

kl I artykuły , za Ich treść, 
za Ich słuszność przed redakcją, 
tylko przed redakcją, a nie przed 
kim kolw iek innym . Zadaniem  rad  
narodow ych, w ładz państwowych, 
wszystkich urzędów, instytucji, za
kładów , fabryk — jest zaszczepić 
w szystkim  poczucie odpowiedzial
ności, socjalistyczny styl ustosunko
w ania się do artykułów , notatek  ko
respondentów , om aw iających bo
lączki terenów, błędy w pracy po
szczególnych organów  i w skazują
cych często środki zaradcze11.

Tow. B ieru t w  ten  sposób mówił
o opiece ze strony p a rtii nad  ru 
chem korespondentów :

-.Trzeba przestrzegać, aby k ry ty 
ka i sam okrytyka, zarówno od góry 
jak  1 od dołu, n ie była dław iona 
przez czynniki i osoby, k tórych do
tyczy, o ile oczywiście nic posiada 
ona charak teru  jaw nie w rogiej czy 
ukry tej dyw ersji. W tym  cclu n a 
leży otoczyć również odpowiednią 
opieką i wziąć w  ochronę przed 
atakam i wrogiego środowiska ko
respondentów  prasy robotniczej 1 
chłopskiej, zabezpieczyć, aby sygna
lizowane przez nich spostrzeżenia 
były w nikliw ie rozpatryw ane i zała 
tw iane w  myśl interesów  państw a 1 
klasy robotniczej, w reszcie n ag ra
dzać Ich za zasługi w  pracy".

(U l P lenum  KC PZPR).

większe. Pom agali sobie naw zajem  
jak  najlepsza rodzina, nie dbali na
w et o ścisły rozrachunek i aż się w 
grom adzie dziwiono, że ludzie po tra
fią tak  zgodnie i pracow icie w spół
żyć. Coraz bliżej grom ada przysu
w ała się do spółdzielni. Rósł dobro
byt spółdzielców i wzmacniało się 
w grom adzie indyw idualnej przeko 
nanie o wyższości gospodarki zespo
łowej.

Po żniw ach w  1951 roku nie było 
gdzie podziać zbiorów. W łasnych za 
budow ań spółdzielnia jeszcze nie po 
siadała, więc za rad ą  PPRN w Pu
ław ach postanowiono zboże um ie
ścić po stodołach spółdzielców, ile 
u kogo się zmieści. Siedem wozów 
jęczm ienia złożono u przewodniczą 
cego spółdzielni Szczepana Grze
gorczyka, u Luśni, sekretarza orga
nizacji — trochę żyta, u Żaków — 
koniczynę nasienną, Puczek wziął 
do siebie ta ta rk ę  i tak  dalej, gdzie 
tylko m ożna było — tam  zbiory 
rozmieszczono. N aw et przez myśl ni 
komu nie przyszło, aby tak i sposób 
przechow yw ania zbiorów był nie
właściwy. Wyszło szydło z w orka 
dopiero w tedy, gdy przystąpiono do 
omłotów. Stopniał jęczmień, stopnia 
ło żyto i podobnie stało się z 
ta ta rką . Ci, u których je przechow y 
w ano odpow iadali krótko: spasłem 
koniem  spółdzielczym, spasłem  spół 
dzielczą krow ą. (Nie było jeszcze w te 
dy tej pięknej, nowej obory, k tórą 
spółdzielnia niedaw no w ybudowała, 
więc krow y i konie spółdzielców sta 
ły w zabudow aniach przyzagrodo
wych).

Większość z niedow ierzaniem  k rę
ciła głową. Jak  to.aż tyle? — pyta 
no. Niemożliwe — m ówili inn i — 
m usiałeś coś skręcić. I prysło w za
jem ne zaufanie. W zgodnym w spół
życiu zarysowały się pierwsze szcze
liny..

» • •
P raw dziw e jednak piekło rozpoczę 

ło się wokół sprawy Kowalika. Kto- 
regoś dnia Kowalik przewoził zboże 
z miejsca omłotów do magazynu. 
T raf chciał, że aku ra t w pobliżu je
go domu zepsuł m u się wóz, a częić 
w ołków  znalazła się na ziemi. Ściąg
ną! Kowalik resztę zboża z w oai, 
w yreperow ał go i odstaw ił zboże do 
magazynów. Rozeszła się wtedy 
pogłoska, że nie wszystkie worki ze 
zbożem trafiły  do spichrza. Klął się 
K owalik na wszystko co m u drogie, 
ale nie uwierzono. Postawiono jego 
spraw ę na posiedzeniu Zarządu 
Spółdzielni. Zbierały się komisje, 
przewożono zboże, przyjeżdżali in
struktorzy z POM-u w Kurowie, z 
K om itetu Powiatowego w Puławach, 
ale nikt nie po trafił spraw y do resz 
ty  wyświetlić, bo n ik t nie ważył 
zboża przed załadowaniem  Kowali
kowi i w orków  też nie liczono. Zda
nia były podzielone. Szczepan Grze
gorczyk, Glos, K orpusina, Puczek i 
dw oje innych stanęło w  obronie Ko
w alika. Luśnia, Żakowa, Stanisław a

Stw ierdzić można na podstawie 
dotychczasowej prak tyk i, że pró
by szykanow ania korespondentów  

j „Sztandaru Ludu" przesuw ania ich 
do innych grup uposażeniowych, na 
inr^e stanow iska, czy pozbaw iania 
pracy, kończyły się fiaskiem.

W szystkie spraw y, w których ko
respondenci zw racali się do redakcji 
z prośbą o wzięcie ich w obronę 
przed napaściam i — za notatki, czy 
artykuły  umieszczone w gazecie, 
zakończyły się w cześniej czy póź
niej klęską wrogów krytyki, którzy 
ponieśli konsekw encje (nieraz b a r
dzo poważne) swego niesłusznego 
stanowiska.

Oto kilka przykładów  spraw , z o- 
statnich dni, w  k tórych redakcja 
podjęła energiczną interw encję. Spra 
w y te, jak  i poprzednie zakończą 
się porażką tych nieodpow iedzial
nych jednostek, k tóre  zagadnienie 
k ry tyk i chcą przenieść na płaszczy
znę osobistych porachunków .

K orespondent Czesław Pawliczuk, 
pracow nik  Chełmskich Zakładów 
M etalow ych został przesunięty 
przez dyrekcję do b iura  przy zakła
dzie Nr 2 (sprawie tej poświęcimy 
osobny artyku ł w najbliższych 
dniach).

K orespondent Pacyk, pracow nik 
Państwow ego B row aru w  Zwierzyń-

Aftyka, Żak l Luśniow a byli prze
ciw. A Kleszczyński z tego w szyst
kiego to raz był w jednym  obozie, 
raz w drugim  — jak popadło. No i 
rozpoczął się spór, pow stały dwa 
obozy, k tóre w zajem nie zarzucały 
sobie naruszenie s ta tu tu  i podejrzli
wie patrzały  na ręce.

•  *  •

Miesiące m ijały  a w alka się roz
ogniała. Nie wierzono sobie, n ieuf
ność zapanow ała niepodzielnie. Roz- 
połowiła się spółdzielnia, nie było 
zgodności w organizacji podstawo
wej. Dwa obozy sta ły  się faktem  i 
um acniały swe pozycje a spółdziel
nia słabła. Każdy już zezem w swo
ją  stronę patrzył, więcej go ku  dział 
ce przyzagrodowej ciągnęło.

Robota szła w tedy dobrze, gdy 
brali w niej udział przedstaw iciele 
obu obozów. Ale niechby jednego 
zabrakło .. Ja k  Żakowa odeszła od 
obornika to i Kowalikowa rzuciła 
widły...

W rzało w spółdzielni. Wieść o spo 
rze dotarła rychło do gromady, bo 
przecież spółdzielcy żyją z ludźmi. 
I niejeden z wrogów spółdzielni swo 
je  trzy grosze po cichu do sporu 
w etknął. „Patrzcie — mówili ludzi
ska — jak  to się żrą", a  starzy do
dawali, „bo kto  kiedy widział, aby 
nasi ludzie mogli w zgodzie w ytrzy
mać..."

Nie wiadomo do czego by doszło, 
gdyby nie K om itet Powiatowy.

* • •
W szystko to szczerze, po party jne 

mu powiedzieli na posiedzeniu Egze 
lcutywy K om itetu Powiatowego. 
Nic nie zataili. O tw arcie w oczy wy 
rzucili z siebie to co każdego bola
ło. Egzekutyw a znalazła radę, w y
kazała , organizacji party jne j w spół 
dzielni w Buchałowicach, że tam

cu jest szykanow any przez dyrekcję, 
grożono m u zwolnieniem z pracy. 
Podobnie przedstaw ia się sytuacja 
Edw arda Dubla, pracow nika LPZB 
(Zarząd Budów N r 2) w Zamościu 
i Paw ia Harczuka, pracow nika Tu
czam i Drobiu w  Zamościu.

Do W ojewódzkiej Komisji K on
troli P arty jn e j i do w ładz państw o
wych skierow aliśm y spraw y różnych 
osób w tak i czy inny sposób, usiłu
jących wywrzeć presję na następu
jących korespondentów : Tadeusza 
Osińskiego, pracow nika TOR-u w 
Lublinie, Zbigniewa Remesa, pracow  
nika S traży Pożarnej w  Parczewie, 
Mieczysława Grobelnego z grom ady 
Zamostek (gm. Gorzków, pow. 
K rasnystaw ).

W dalszym ciągu konsekw entnie 
interw eniow ać będziemy w każdej 
sprawie, w której usiłuje się szyka
nować korespondenta za słuszną 
krytykę.

Właściwe 1 pełne zrozum ienie 
przez korespondentów  Ich roił w  
społeczeństwie i odważne przeciwsta 
wianie się wszelkim próbom  ham o
w ania kry tyk i przyczyni łlę  do da l
szego rozwoju ruchu koresponden
tów robotniczych i chłopskich n a  
naszym  terenie.

gdzie nie m a dokładnego rozrachun 
ku, gdzie ściśle nie stosuje się norm , 
gdzie w szystko idzie „na w iarę" — 
musi dojść do naruszenia sta tu tu  
spółdzielni a potem  do niezadowo
lenia i ta rć  w ewnętrznych. Nie roz 
trząsała egzekutywa sporu, nie za
stanaw iała się nad tym, k tóry  z o- 
bozów m iał rację, poniew aż w  w a
runkach g ' -Je robotę nie bardzo 
dniów ką obrachunkow ą mierzono, 
gdzie każdy bez m iary brał ile mu 
potrzeba, a  o posługiw aniu się kw i
tam i, w agą i zapiskam i długo nie 
było m owy — w ina leżała po stro 
nie każdego ze spółdzielców. D late
go też cała organizacja party jna  bu- 
chałowickiej spółdzielni dala słowo, 
(szczere i nieodw ołalne słowo człon 
ka partii), że um ilkną spory, że wię 
cej n ik t nie będzie o daw nych spra 
wach mówił i w szelkie pretensje u- 
sunie z um ysłu i serca.

•  •  *

Dobrze pam iętają  spółdzielcy z 
Buchałowic naukę, jaką  otrzym ali 
na posiedzeniu egzekutywy KP. Gdy 
znalazłem praw ie w  całości byłe 
dwa obozy — krzątające się w  prze
stronnej, now ow ybudow anej obo
rze, gdzie z każdym  m iesiącem wy
dłużają się rzędy graniastych krów  
1 zwiększa się przychów ek owiec — 
nie chcieli ze m ną o tych spraw ach 
rozmawiać.

Żakowie, Kowalikowie, Luśnle i 
Grzegorczyk! zrozum ieli swoje błą 
dy i dzisiaj inaczej patrzą na sie
bie. Liczą s 'ę  między sobą ściśle wie 
dząc, że tam  gdzie jest dokładny 
rozrachunek rośnie i krzepnie, — 
wzajem ne zaufanie, a z nim  um ac
nia się spółdzielnia.

Włos

P io tr Turek z grom ady Skoki jest wzorowym hodowcą. Przywiózł na 
p unk t skupu 4 w archlaki, za k tóre uzyskał wysoką cenę. Pozostało 

przeznaczył na hodowlę we w łasnym  gospodarstwie.

Z ż y c i a  P a r t i i

Historia sporu, którego mogłoby nie być...
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M e wystarczy podjąć uchw ałę
„Na X IX  Zjeździe KPZR tow. M a- 

lenkow  powiedział:
— Im  pełniej i racjonalniej będą 

w ykorzystyw ane zasoby produkcyj
ne, im oszczędniej i skrupulatn iej 
będziemy prowadzić naszą gospodar 
kę, tym  większe sukcesy odniesie
m y w  rozwoju w szystkich gałęzi go
spodarki narodow ej, tym  większe 
rezultaty  osiągniemy w podniesieniu 
m aterialnego i kulturalnego poziomu 
życia narodowego.

Co podstawow a organizacja p a r
ty jna w KFWM uczyniła, by słowom 
tym  nadać konkretny  kształt?"

Tymi słowy kończył się mój arty  
kuł z ubiegłego miesiąca, k ry tyku 
jący złą organizację pracy, niew y
korzystanie mocy produkcyjnej, n ie
w łaściw e przeprow adzanie rem on
tów  maszyn, w ielką aw aryjność, 
b rak  trosk i o jakość produkcji, o 
rytm iczne realizow anie zadań, o wła 
ściwe zaopatrzenie zakładu — jed 
nym  słowem to wszystko, co sp ra 
wiło, że K raśnicka F abryka W yro
bów  M etalow ych w  roku ub ie
głym p lanu nie w ykonała.

A przecież od rytm icznego w yko
nania we w szystkich asortym entach 
planów  produkcyjnych przez 
KFWM zależy w dużej m ierze roz
budow a naszego przem ysłu m aszy
nowego i motoryzacyjnego, rozwój 
1 rekonstrukcja  całej nieom al naszej 
gospodarki narodow ej.

Czy można powiedzieć, że K om itet 
Zakładow y KFW M nie doceniał tych 
zagadnień?

Nie, tego powiedzieć nie można.
O tym , że KZ w idział wszystkie te 
błędy 1 niedociągnięcia św iadczą li
czne protokóły z zebrań i jego 
uchw ały m ające usunąć panujące 
zło. Ale tow arzysze z KFWM zapom 
niell, że podjęcie uchw ały, to dopie
ro początek, że żadne zwycięstwo 
nie przychodzi samo, że trzeba je 
zdobywać w ciężkim trudzie.

..Gdy Już dana jes t słuszna linia, 
gdy już dane słuszne rozwiązanie 
zagadnienia, powodzenie spraw y za
leży od pracy organizacyjnej, od o r
ganizacji w alki o w cielenie w życie 
Unii partii, od właściwego doboru 
ludzi, od kontroli w ykonania uchw al 
organów  kierowniczych. W przeciw 
nym  razie pow staje ryzyko, że słu 
szna linia partii, słuszne uchw ały 
mogą być poważnie narażone na 
szw ank. Co w ięcej: gdy już dana Jest 
słuszna linia polityczna, praca orga
nizacyjna decyduje o wszystkim, 
rów nież l o losie sam ej linii poli
tycznej, — o je j realizacji albo o 
je j bankructw ie". (S talin  — „Za
gadnienia leninizmu'').

A trzeba powiedzieć, że w organ i
zacji p arty jn e j w  KFW M w łaśnie 
mocno nie dopisyw ała praca organi
zacyjna. B rak  tam  było całkowicie 
kontro li w ykonania. D latego też ani 
jedna z  podjętych uchw ał nie zo
stała zrealizow ana. Nie zostały też 
wcielone w życie uchw ały egzeku
tyw y KW PZPR  dotyczące rea liza
cji planów  produkcyjnych, wykorzy 
atan ia  mocy produkcyjne;, p racy  z 
agita toram i itd., k tó re  w inny były 
»tać się pow ażną pomocą w pracy 
KZ, a tym czasem  spoczęły w  prze
pastnych szufladach.

Dlaczego ta k  się działo?
Dlatego, że nie przydzielano po- 

•zczególnym tow arzyszom  konk re t
nych zadań, za k tóre byliby odpo
w iedzialni przed K om itetem  Zakła 
dow ym  1 podstaw ow ą o-ganizacją, 
choć n ie b rak  w  KFWM ofiarnych, 
całym  sercem  oddanych spraw ie 
członków partii. K om itet Z akłado

wy nie opierał się w  sw ej działal
ności na oddziałowych organiza
cjach party jnych, k tóre nie spełn ia
ły swych zadań. Nie pracow ały z  
grupam i party jnym i an i z ag ita to 
rami, nie tderowały politycznie od
działowymi organizacjami, związko
wymi i ZM P-owskimi.

O rganizacja oddziałowa w dziale 
produkcji m ająca do spełnienia 
niezwykle w ażne zadanie pracow ała 
jeszcze w  grudniu ubiegłego roku 
bez planu. Nie posiadała ani jedne
go protokółu z zebrań. Jes t tylko 
jeden protokół z 1951 roku m ówią
cy o pow ołaniu grup party jnych  1 
na tym  kończy się cała dokum enta
cja.

O rganizator grupy party jne j x 
działu selekcji tow. Leokadia W it
kowska nie w iedziała ilu w Jej g ru
pie jest członków partii, „zdawało" 
się jej, że jest pięciu do sześciu, 
a okazuje się, że jest ich trzyna
stu. Tow. W itkowska nie mogła też 
podać, kiedy odbyło się ostatnie ze
bran ie  organizacji oddziałowej, wie 
działa tylko, że było to już bardzo 
dawno.

Nie w iele lepiej przedstaw ia 
się sp raw a w oddziałowej organiza
cji w  narzędziowni, gdzie sek re ta
rzem jest doskonały fachowiec, przo 
dow nik pracy, tow. Wieczorek. Orga 
nizacja ta  posiada w praw dzie plan 
pracy, ale nie realizuje go. O statni 
protokół z zebrania oddziałowej o r
ganizacji party jnej nosi datę 22 paź
dziernika.

W te j sy tuacji trudno  mówić o 
dyscyplinie party jnej. Frekw encja 
na zebraniach party jnych  wynosiła 
20—30 proc., tak  sam o i na  szko
leniu. Składki pa rty jn e  były opła
cane n ieregularnie. Jeszcze dziś na 
92 członków p artii w  organizacji 
oddziałowej w dziale produkcji, ty l
ko 52 członków na czas opłaca sk ład 
k i party jne, a liczba uczęszczających 
system atycznie na szkolenie nie do
chodzi do dw udziestu.

Tam, gdzie nie m a dyscypli
ny pa rty jn e j, n ie m a również 
dyscypliny pracy. Na porządku 
dziennym  są w KFWM spóźnienia 
do pracy. Zanim  syrena ogłosi ko
niec zmiany, ludzie są już gotowi 
do wyjścia. Zdarza się i tak, że na 
sygnał zakończenia pracy czekają 
pod bram ą fabryczną. Pełne w yko
rzystanie 8-mio godzinnego dnia ro
boczego nie zawsze jest p rzestrzega
ne. Były w ypadki, że m ajster za
m iast troszczyć się o produkcję, n a j
spokojniej w  świecie czy(ał książkę, 
że na nocnej zm ianie brygadziści 
spali, a  za ich przykładem  szedł n ie
jeden robotnik. Często ludzie kręcili 
się, bo nie było dla nich pracy, a 
równocześnie kierow nictw o skarżyło 
się na braK pracow ników . A przecież 
nie można powiedzieć, że nie ma w 
KFWM dobrych robotników, człon
ków partii i bezpartyjnych, dobrze 
w ywiązujących się ze swoich zadań 
1 wysoko przekraczających swoje 
norm y, jak np. tow. tow.: K rzyszto
fiak, Fliegier, Wieczorek, A nule- 
wicz, K apuściński, Zarem ba, W ojta
szek, A damska, młodzieżowcy — K o
peć, Adamczuk, Zdybicki. Oreszko, 
Jakubczak, W iniarski, Lata 1 w ie
lu innych. N ie można też pow ie
dzieć, że K om itet Zakładowy tych 
wszystkich błędów nie widzi. Ale se
k re tarz  zam iast w yciągnąć z szufla
dy uchwałę, k tó ra  o tych bolączkach 
mówi, a równocześnie w skazuje dro 
gę do ich zlikw idow ania i wziąć 
się konkretn ie  do jej realizacji, roz
stawić członków p a rtii na n a jtru d 
niejszych odcinkach i kontrolow ać

jak  w yw iązują się s  powierzonych 
lm zadań, staw iał spraw ą ponownie 
na zebraniu K om itetu Zakładowego 
i ponownie podejm owano uchwały, 
k tóre jak  poprzednie w ędrowały do 
szuflady.

Jeszcze w 1951 r. podjęta została 
uchw ała w spraw ie pełnego w yko- 
rzy s tin ia  mocy produkcyjnej, a le 
niczego na tym  odcinku nie uczy
niono i nic się na  lepsze nie zmie
niło. W ubiegłym  roku spraw a w y
korzystania mocy produkcyjnej trzy 
krotnie znalazła się na porządku 
obrad KZ, ale an i na  jednym  z 
tych zebrań nie było głównego m e
chanika tow. Błachnio, k tó ry  aku
ra t w tym  czasie albo był „służ
bowo" zajęty, albo na urlopie. Ani 
razu też tow. B łachnio nie złożył 
przed KZ spraw ozdania, jak  w 
swoim dziale realizu je  podjęte u - 
chwały. W szystko przem aw ia za 
tym , że nie zna on dokładnie ich 
treści. Tylko tym  można sobie boJ 
wiem tłum aczyć beztroski jego sto
sunek do rem ontów  m aszyn i do 
przestojów  spow odowanych aw a
riam i.

Niesłuszne było by oczywiście 
czynić odpow iedzialnym  za przesto
je m aszyn w yłącznie dział głównego 
m echanika. W inę ponosi tu  rów nież 
kontro la techniczna n ie w ykazują
ca zbytniej trosk i w  przyjm ow aniu 
m aszyn 1 narzędzi, jak  również 
dział zaopatrzenia, w  k tó rym  pano
w ał niepraw dopodobny nieporzą
dek, tak , że trudno  było się w ła
ściwie zorientow ać, co w  m agazy
nie jest a czego b rak . N iestety Ko
m itet Zakładow y nie uczynił nic dla 
popraw ienia sy tuacji na  tych od
cinkach. T rzeba przyznać, że nie 
znalazł on pomocy w  K omitecie 
Pow iatow ym . Rzadko zjaw iał się 
w KFWM ktoś z K P, nie wiele 
też było w idać troski ze strony  K P
o szkolenie pa rty jn e  tow arzyszy z 
fabryki, czego dowodem może być 
zbyt późne zaw iadam ianie w yk ła
dowców o m ających się odbyć se
m inariach, czy też przesyłanie z du 
żym opóźnieniem m ateriałów  szko
leniowych. Również instruktorzy 
KW przyjeżdżają^ do KFWM ogra
niczali się do stw ierdzenia, że w 
zakładzie nie jes t dobrze, ale nie 
potrafili pomóc KZ w znalezieniu 
w łaściw ej drogi do przełam ania 
trudności.

Któregoś dnia, gdy jak  zw ykle po 
pracy zebrali się, by omówić robo
tę  na następny dzień, rozmowa ze
szła na zupełnie inne tory. Spraw a 
ustalonej uchw alą podwyżki plac in
teresow ała ich wszystkich żywo, to
też dyskusja potoczyła się wokół te
go tem atu.

— Pewnie, że uchw ała słuszna, n ik t 
nie zaprzeczy, ale pam iętacie, byli 
między nam i tacy, którzy nazaju trz  
po jej w ydaniu mieli wiele w ątpli
wości — mówił brygadzista Sagadyn 
z FSC im. Bolesława B ieruta.

— Ale Już po trzech dniach w sty
dzili się  swej nieufności — poparł 
brygadzistę M ajka.

— A mnie do końca przekonała żo
na, k tó ra  codzień na ten tem at robi
ła mi w ykłady o tym , jak  to teraz
jes t zupełnie inaczej, 'kolejki en i- 

kły, dostać możesz co chcesz w skle 
pie, a spekulanci porządnie stracili 
na minie, — roześm iał się Bil.

A Sagadyn spokojnie ciągnął da
lej.

— ...Tu chodzi jeszcze o coś innego. 
Chodzi o to, co jeszcze nie wszyscy 
rozum ieją, o to, że w ydanie uchwały 
n ie  rozw iązało jeszcze w szystkich 
trudności, że jej losy od nas samych 
zależą, od tego, jak  bodziemy praco
wać. Bum elantom  i podwyżka nie 
pomoże, bo gdy norm y nie wyrobią 
to  i przy w ypłacie nie wiele dosta 
ną.

— Ma racię  — poparł Sagadyna 
M ajka. To mi się właśnie w tej u- 
chwale podoba, że robotnik ma nie
ograniczone możliwości podniesienia 
swych zarobków. Im  więcej wyrobi, 
tym  więcej pieniędzy dostanie, le
piej zje on i cala jego rodzina, le
piej się ubierze...

Rozmowa trw ała  jeszcze jakiś czas 
1 powoli przesila na  tem aty ju trze j- 
M 0O planu.

Studiow anie m ateriałów  X IX  Z ja 
zdu, re fe ra t tow. M alenkow a otwo
rzył towarzyszom z KFWM oczy na 
w iele rzeczy, na k tó re  do te j po
ry nie mieli właściwego spojrzenia. 
Zrozumieli oni, że o w ynikach pro
dukcyjnych decyduje świadomość. 
W tedy to  pow stała myśl sięgnięcia 
do w ypróbow anej w zakładach ra 
dzieckich m etody, k tó ra  i w  na 
szych najw iększych fabrykach ta 
kich jak  Pa-Fa-W ag, Ursus, S ta ra 
chowice, H uta „Pokój" itd. zdała 
chlubny egzam in — zorganizowania 
konferencji partyjno-technicznej.

CO TO JEST KONFERENCJA 
PARTYJNA?

Jes t to  kierow anie w alką o plan  
m etodam i party jnym i — politycz
nym  oddziaływ aniem  na ludzi, przez 
cierpliw e przekonyw anie i nieustan 
ne uśw iadam ianie. Jasne, że partia  
posługuje się tym i metodam i w 
Sv/ojei codziennej pracy, jednakże 
przygotowanie do konferencji p a r
tyjno-technicznej jest okresem  szcze 
golnie wzmożonej pracy uśw iada
m iającej, bardziej intensyw nej mo
bilizacji w szystkich pracowników. 
Wszak celem konferencji jes t w łaś
nie uaktyw nienie całej załogi do 
u jaw nian ia  ukry tych  rezerw , szu
kania środków, k tó re  by ułatw iły 
przełam anie trudności, w ykonanie 
planu.

K onferencja party jno-techniczna 
w KFWM odbędzie się pod hasłem  
w ykorzystania w pełni mocy pro
dukcyjnej i  podniesienia jakości 
produkcji.

Decyzja zw ołania konferencji par- 
ty jno-technicznej uak tyw niła  KZ, 
k tó ry  zajął się w pierw szym  rzę
dzie organizacjam i oddziałowymi, 
ich kierow nictw em  i p lanam i pracy.

Nie obyło się i bez błędów. K ie
row nictw o zakładu początkowo u- 
ważało, że K om isja Główna przy
gotow ując konferencję  zdejm uje 
zeń ciężar k ierow ania zakładem  i 
w pierwszym  okresie pozostawiła 
jej całą inicjatyw ę. N iektórzy prze
wodniczący Kom isji Problem ow ych 
i Oddziałowych trak tow ali swe za
dania jako  pracę społeczną, z k tó 
rej mogą się dow olnie wywiązać, 
nie łączyli ich ściśle ze sw ą pracą 
zawodową. Nie całkiem  zrozum iała 
jeszcze rada  zakładow a swą nie
zwykle w ażną rolę jako  organizato
ra  w spółzaw odnictw a pracy 1 m obi- 
lizatora załogi. Jeszcze organizacje

Ale Bil m yślał wciąż o tam tym , o 
tym  czy Sagadyn rzeczywiście miał 
rację i ileż to on teraz zarobi. Podjął 
przecież zobowiązanie podniesienia 
w ydajności pracy i ciekaw był ileż 
to jego zarobek teraz wyniesie. Już 
w domu, gt1!’ dzieciaki poukładane 
w łóżeczkach spały sobie smacznie, 
a żona jeszcze krzątała  się przy 
kuchni, Bil uzbroiwszy się w ołówek 
i zeszyt w k ra tk ę  zasiadł do obli
czania. Nie poszło mu łatwo, bo zaw
sze to  człowiek bardziej do narzędzi 
naw ykły niż do jakichś cyfrowych 
kom binacji. Ale w m iarę liczenia szło 
coraz lepiej Oto jego rachunek:

W grudniu przepracow ałem  169 
godzin efektywnych, w ciągu których 
wykonałem  pracę przew idzianą na 
381 godzin (czyli około 200 proc. nor
my). M ając wówczas staw kę 1,83 zł. 
na godzinę zarobiłbym 697,23 zł. Ale 
ponieważ wykonywałem często prace 
przew idziane dla wyższej grupy, za- 
l-obek mój wyniósł 743,0-' zł. Doszły 
do tego: 10-procentowa zachęta akor 
dowa 74,50 zł. dodatek w yrównaw czy 
w sum ie 37,59 zł., oraz dodatek ro
dzinny 14'j,50 zł. W sum ie zarobiłem 
1000,43 zł.

Ile zarobiłbym  osiągając jak zazwy 
czaj 200 proc. norm y i w ykonulac 
w yłącznie pracę przew idziany dla 
m ojej grupy po podwyżce?

O trzym uję tera? 2.58 zł. na godzi
nę. W styczni- przepracuię znacznie 
więcej gxizin efektywnych, gdyż w 
grudniu było dużo świat. Ale p r z y 
puśćmy. że pracow ałbym  tak  samo 
169 godzin, w ykonując rów nież ro
botę przew idzianą na 381 godzin. O- 
trzym albym  zarobek w sum ie 982.98 
zł. Po dodaniu 10 proc. zachęty ako r
dowej w sum ie 98.30 zł. i podwyższo 
nego dodatku rodzinnego w  sumie 
182.50 zł., mój zarobek wyniesie ra -  
zmn 1.263,71 ał.

oddziałowe n ie  opracow ały w łaści
w ych form  pracy z agitatoram i, 
k tórym  przypadają  w  udziale n ie
zm iernie odpow iedzialne zadania. 
Nie potrafiono jeszcze dotrzeć do 
catej załogi. N iemniej jednak  moż
na  już obecnie zanotow ać pew ne 
osiągnięcia. Pow stały 23 brygady 
młodzieżowe, k tóre  przystąpiły  do 
w spółzaw odnictwa o ty tu ł brygady 
pionierskiej, nap ływ ają  we wzmo
żonej m ierze uspraw nienia rac jona
lizatorskie, w prowadzono w ielo- 
w arsztatow ość, podejm ow ane są 
indyw idualne i brygadow e zobowią
zania dotyczące podniesienia w ydaj
ności pracy itd.

W najbliższych dniach odbędzie 
się narada wytw órcza, na k tórej 
cała załoga zapozna się z tem atyką 
konferencji party jno-technicznej o- 

! raz om aw iać będzie przygotow ania 
1 do niej.

Na podstaw ie odbytych w innych 
zakładach konferencji party jno -tech  
nicznych można stw ierdzić jak  o- 
grom ne możliwości usuw ania tru d 
ności daje  należycie prow adzona 
przez organizację pa rty jn ą  praca 
masowo polityczna, zacieśniająca 
więź między party jnym i i bezpar
ty jnym i robotnikam i, technikam i i  
inżynieram i, złączonymi wspólnym 
zapałem  i wspólnym celem.

Trzeba jednak pam iętać, ż<s u - 
chw ała o przeprow adzeniu konfe
rencji party jno-technicznej, tak  zre
sztą jak w szystkie poprzednie u - 
chw ały nie działa samoczynnie, ż»  
w cielenie jej w życie w ym aga w iel
kiego w ysiłku i dużej ofiarności.

Niewolno też zapominać, że obok 
pracy uśw iadam iającej najbardziej 
przekonyw ującym  argum entem  jest 
w łasny przykład. D latego też w  
pierwszych szeregach racjonaliza
torów, współzawodniczących, w al
czących z trudnościam i przodują
cych w  pracy m uszą stanąć tow a
rzysze party jn i, agitatorzy , organi
zatorzy g rup  party jnych  1 członko
wie egzekutywy.

Realizacja zadań produkcyjnych 
w okresie przygotow ań do konferen  
cji zadecyduje o je j w yniku, będzie 
dowodem, że tow arzysze z  KFWM 
potrafili w ykorzystać w swej pracy 
w skazania X IX  Zjazdu KPZR, że 
w stąpili na w łaściw ą drogę.

Na tym  rachunek  ob. B ila się u - 
ryw a. Ale nie zapomniał on o swojej 
obietnicy podniesienia w ydajności 
pracy o 70 proc. Drugi rachunek 
zrobił już w fabryce wspólnie z to
warzyszami pracy. Oni również byli 
w tej spraw ie zainteresow ani, bowiem 
wszyscy zobowiązali się w ykonywać 
270 proc. norm y.

A więc: w styczniu przepracuje oł>. 
Bil przypuszczalnie 190 godzin. Wyk® 
nu jąc  270 proc. norm y otrzym a wy
nagrodzenie za 513 godzin, co przy 
staw ce 2,58 zł. wyniesie 1 323,54 z t  
Dodawszy do tego zachętę akordow ą 
w sum ie 132.35 zł. oraz dodatek ro 
dzinny 18*ł,5n zł., w ynagrodzenie wy
niesie 1608,39, a  więc o około 374,61 
zł. więcej niż dotychczas zarobi Cze
sław  Bil dzięki podwyższeniu swojej 
dotychczasow i4 norm y o 70 proc.

Ale aby to osiągnąć należy znacz
nie uspraw nić pracę, toteż w raz * 
brygadzistą Sagadynem  członkowi* 
brygady sta ra ją  się jeszcze lepiej 
w ykorzystyw ać czas pracy, jeszcze 
s tarann ie j przygotowyw ać zadania na 
następny dzień, w ykorzystywać ra
cjonalnie w szystkie rezerwy tak, a- 
by praca była jak  na.iwydajniesza 
przy jak najm niejszym  w ysiłku ro 
botnika.

1.608 złotych to ładny grosz! Cze
sław Bil cieszy się już na myśl jak  
to wspólnię z żoną po otrzym aniu 
pensji poradzą się, oo kupić z tych 
pieniędzy do wspólnego gospodar
stwa. Wezmą sobie z pewnością kom 
piet mebli n raty  kup :a coś z ubra
nia dla dzieci i dla siebie, a w na
stępnym  miesiącu może będą mogli 
naw et kupić s>bie radio. Czesław 
Bil wie, że im lepiej, im w ydajniej 
będzie pracow ał, tym większy dosta
tek zapanuje w jego domu, tym  *ytr 
sae, leplel ub rane  będą jego żona 
1 dzieci. (J. O.).

B rygada p ionierska * FSC Józef T ylu tka (z praw ej) w rozmowie s  
R. K owalskim , S. Żukowskim, M. Sochaczewsklm, J. P ili pczukiem  1 

T. Pn jrbyH ew ik lm .

S tanisław a Gogolowaka

lm wydajniejsza praca, tym większy dostatek w domu

Czesław Bil przekonał się o tym
z ołówkiem w ręku
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Dwudziesty cziuarty tom dziel W. I. Lenina
___________ _________ po polsku------------------------------

24 tom  dziej L enina zaw iera p ra 
ce pisane od kw ietn ia  do czerw ca 
1917 roku. Byl to  okres w  historii 
R osji i całego św iata  niezw ykle do
niosły. W okresie tym  decydowały 
się bowiem losy rew olucji, przy
szłość rosyjskiego i m iędzynarodow e 
go p ro letaria tu . P a rtia  bolszewicka 
pod wodzą Lenina i S talina przygo
tow yw ała się do ostatecznego n a t^ r 
cia na  kapitalizm , k tóre  zostało zwy 
cięsko przeprow adzone w  paździeiui 
ku 1917 roku.

Lutow a rew olucja burżuazyjno - 
dem okratyczna obaliła carat. Doko
n ana  w  w arunkach  pierw szej w ojny 
im perialistycznej zwyciężyła d la te 
go, że „klasa robotnicza była je j ini 
c jatorem  i sta ła  na  czcie ruchu  m i
lionow ych m as chłopskich, odzia
nych w m undury  żołnierskie — ru 
chu pod hasłam i „pokoju, chleba, 
w olności". „H egem onia p ro le ta ria tu  
uw arunkow ała  zw ycięstwo rew olu 
cji". (H istoria WKP(b).

W  w yniku  zdrady m ieńszew ików  i 
eserowców, p a rtii będących agen tu 
rą  burżuazji w  klasie  robotniczej i 
w śród chłopstw a, ju ż  w  pierw szych 
dniach  rew olucji pow stał burżuazyj 
ny  Rząd Tymczasowy. W ładzę prze
chw yciła burżuazja . W w yniku  pow 
stan ia  tego rządu  w ytw orzyła się w 
R osji sw oista sy tuacja  — pow stała 
dw uw ładza. Od pierw szej bowiem 
chw ili rew olucji działały w Rosji 
R ady  D elegatów  Robotniczych i Zol 
n iersk ich  — zalążki now ej rew olu
cyjnej w ładzy. R ady pow stały  z  
Inicjatyw y bolszewików, k tórzy  sta
li na czele w ielkiego ruchu  m as lu 
dowych. W ten  sposób is tn ia ły  obok 
siebie d y k ta tu ra  burżuazji w  posta
ci Rządu Tymczasowego oraz dykta 
tu ra  p ro le ta ria tu  i chłopstw a w po
staci Rad D elegatów  Robotniczych i 
Żołnierskich.

Rząd Tymczasowy byl rządem  
w ojny im perialistycznej; zasiadali 
w  nim  rzecznicy grabieży i w yzysku 
m as pracujących, zwolennicy ucisku 
narodow ego. P rzed p a rtią  bolszewic 
k ą  stanęło zadanie znalezienia d ro
gi przejścia od rew olucji burżuazyj 
no -  dem okratycznej do rew olucji 
socjalistycznej. W ym agało to  nowej 
o rientacji, nowego p lanu  stra teg icz
nego, a  co za tym  idzie, now ej ta k 
tyki.

„Potrzebna by ła  now a orientacja. 
Tę now ą o rien tację  dał p artii Lenin 
W sw ych słynnych Tezach K w iet
n iow ych". (J. Stalin).

W Tezach K w ietniow ych Lenin 
odsłonił klasow y ch a rak te r Rządu 
Tymczasowego, nak reś lił zadania 
sto jące przed p ro le ta ria tem  ro sy j
skim , przed p a rtią  bolszewicką, w ska 
zał na  k o nk re tne  środki przejścia od 
pierw szego etapu  rew olucji bu rżu a- 
zyjnej do rew olucji socjalistycznej.

W Tezach K w ietniow ych kreśli. 
L en in  tak ty k ę  bolszewików  w  sto
sunku  do Rządu Tymczasowego, 
stw ierdzając: „Żadnego poparcia 
R ządowi Tym czasowem u". Jedno
cześnie genialny s tra teg  niezw ykle 
w n ik liw ie 'ocen ia  sy tuację  polityczną 
ja k a  się w ytw orzyła. Nie w ysuw a 
hasła  natychm iastow ego obalenia 
rządu, bowiem rząd ten  cieszy się 
poparciem  R rd  D elegatów R obotni
czych i Żołnierskiph, k tó rych  Kie
row nictw a opanow ane były w tym  
okresie przez przyw ódców  p artii u- 
godowych — m ieńszew ików  i ese
rowców. L enin  pisze w  te dni: 

„...praca nasza polega na  krytyce 
1 w y jaśn ian iu  błędów, przy jedno- 
czesij^m głoszeniu konieczności 
p rzejścia całej w ładzy państw ow ej 
w  ręce Rad Delegatów Robotniczych, 
by m asy na  podstaw ie dośw iadcze
n ia  wyzbyły się sw ych błędów".

W tym  sform ułow aniu  zaw arte  
je s t źródło późniejszych zwy
cięstw  p a rtii bolszewickiej. Nic 
w brew  masom. P a rtia  bolszewików 
w  tych dniach w alczy o masy, przy 
gotow uje je  do rew olucji socjali
stycznej przekonuje je  o słuszności 
sw ej polityki w  oparciu o ich w łas
ne  doświadczenia. Tow arzysz S talin  
w a rtyku le  pt. „Rewolucja socjali
styczna a  tak tyka  kom unistów  rosy i 
skich" pisał: y l

„A zatem  um iejętność przekonyw a 
n ia  m as na podstaw ie ich własnego 
pośw iadczenia o słuszności haseł 
party jnych  przez podciągnięcie tych 
m as do pozycji rew olucyjnych — 
jako  jeden  z najw ażniejszych wa
runków  zdobycia m ilionów ludzi 

•p racy  dla spraw y partii..."
W ystępując w  k w ie t n iu  1917 roku 

p r z e c iw k o  a w a n tu r n ik o m  politycz
nym , żądającym  n a t y c h m ia s t o w e g o  
o b a le n ia  R ządu T y m c z a s o w e g o ,  
L e n in  p is a ł:

„Dopiero w tedy będziemy za 
przejściem władzy w  ręce prolctariu 
szy i półprolctariuszy, kiedy R^dy 
D elegatów  Robotniczych i Żołnier
skich wypowiedzą się za naszą poli
ty k ą  i zechcą u jąć tę  w ładzę w  SWO- 
łe  ręce",

*  *  •

Na czołowe m iejsce w Tezach 
K wietniowych Lenin w ysuw a zagad 
nienie w alki z toczącą się w ojną im
perialistyczną Lenin analizuje M a
sowy c h r .a k te r  w ojny oraz stosunek 
do niej poszzególnych  k las spolecz
nych. ,

„Na nas spada obowiązek u m I e- 
j ę t  n e g o w ytłum aczenia masom
— uczy I flin  — że nie „dobra wo
la" osób lub grup, a  naw et narodów, 
określa społeczno - polityczny cha
rak te r w ojny, lecz sy tuacja  klasy, 
k tó ra  w ojnę prow adzi, je j p o i  i- 
t y k a ,  k tó re j dalszym  ciągiem jest 
w ojna, p o w i ą z a n i a  kapitału  
jako panującej siły ekonom icznej w 
społeczeństwie współczesnym i ni- 
p e r i a ł i s t y c z n y  c h a r  a k- 
t  e r m iędzynarodowego kapitału , 
zależność — finansow a, bankowa, 
dyplom atyczna — Rosji od A nglii i 
F ranc ji itd . ..."

U jaw niając im perialistyczny cha
rak te r w ojny, Lenin w ykazuje jed
nocześnie na  m etody rządzenia, ja 
kim i posługuje się burżuazja. W 
broszurze pt. „Zadania p ro letaria tu  
w  naszej rew olucji" czytam y m. in.:

„...Istnieje jednak  także inna m e
toda, dosk^-a le  w ypracow ana przez 
angielską i francuską burżuazję, 
„nauczoną" przez szereg w ielkich 
rew olucji i rew olucyjnych ruchów  
m asowych. Je s t to m etoda oszuki
w ania, pochlebstw , frazesów, m ilio
nów obietnic, groszowych datk>w, 
ustępstw  w  rzeczach niew ażnych i 
zachow ania tego, co ważne".

Tę m etodę przejęła burżuazja  ro
syjska. W w ielu artyku łach  Lenin 
na  licznych przykładach w skazuje, 
jak  burżuazja  najw iększych k rajów  
kapitalistycznych w  w arunkach  im 
perializm u gw ałci resztk i swo
bód burżuazyjno -  dem okratycznych. 
P rzytaczając dewizę jednego z rek i
nów kapitalistycznych, głoszą, że 
„po to ,aby panow ać nad  św iatem

trzeba m ieć dw ie rzeczy: do lary  1 
banki", Lenin pisze:

„Muszę powiedzieć, że w  te j cy
nicznej aras ykańsk iej wypowiedzi 
pyszałkow atego i bezczelnego in a ia r 
dera  je s t tysiąc razy  w ięcej p raw 
dy niż w tysiącach artykułów  b u r- 
żuazyjnych łgarzy, p rzedstaw iają
cych tę w ojnę jako  w ojnę o jakieś 
in teresy  narodow e, kw estie narodo
we i tem u podobne jaw ne a i  do o- 
czywistości kłam stw a..."

Gdy czyta się te  słowa L enina, wy 
daje  się, ż e ' zostały napisane n ie 
d aw n o —  ta!, tra fn ie  charak teryzu
ją  one im perializm  am erykańsk i i 
jego politykę. Dziś, m ordercy dzie
ci koreańskich, siewcy dżum y i cho
lery, organizatorzy agresywnego 
pak tu  atlantyckiego, rozpraw iają  
rów nież o „obronie dem okracji", 
„wolności", „uszanow aniu p raw  na
rodów" itd., podczas gdy u podstaw  
ich polityki leży dążenie do panow a 
nia nad  św iatem  w imię sw ych k la 
sowych, egoistycznych interesów .

G enialny wódz p ro le ta ria tu  dem a 
skow ał już wówczas obłudne zd ra 
dzieckie oblicze burżuazji, odsłonił 
jej perfidne  m etody działania. O 
współczesnym zdradzieckim  obliczu 
burżuazji m ówił na X IX  Zjeździe 
KPZR tow arzysz Stalin.

„D aw niej bu rżuazja  pozw alała so 
bie na up raw ian ie  liberalizm u, b ro 
n iła  swobód burżuazyjno-dem okra- 
tycznych i przez to stw arzała  sobie 
popularność w śród ludu. Obecnie z 
liberalizm u nie pozostało ani śladu. 
Nie m a ju ż  *ak zw anej „wolności 
jednostk i" — praw a jednostki przy
znaw ane są obccnic tylko tym , k tó 
rzy posiadają  kap ita ł, a  wszyscy po
zostali obyw atele uw ażani są za su
rowy m ateria ł ludzki, zdatny jed y 
nie do w yzysku. Z deptana została 
zasada rów ności p raw  ludzi I naro 
dów, zastąpiono ją  zasadą pełni 
p raw  w yzyskującej m niejszości i 
pozbaw ienia w szelkich p raw  w yzy

skiw anej większości obyw ateli, j się w II  M iędzynarodówce, stworze 
Sztandar swobód burżuazyjno - de
m okratycznych w yrzucony został 
burtę".

P ierw szym i ! om ocnikam i ro sy j
skiej burżuazji byli eserowcy i 
mieńszewicy. W licznych a rty k u 
łach, zamieszczonych w dw udzie
stym  czw artym  tom ie Lenin dem a
skuje  antynarodow ą, pseudosocjaii- 
styczną politykę Plechanow ow , Ce- 
relelich i pachołków  burżuazji. U- 
kazuje , jak  poza frazesam i i pozor
nie rew olucyjnym i hasłam i uk ry 
w ają  się zdrajcy socjalizm u i rew o
lucji socjalistycznej. Przed partią  
bolszewicką Lenin staw ia zadanie 
kategorycznego odgrodzenia się od 
tych zdeklarow anych sług kapitału . 
L enin w skazuje, że p a rtie  te  za
ciem niają świadom ość klasow ą pro
letariuszy, co stanow i głów ną przy
czynę zastoju rew olucji i stw arza 
niebezpieczeństwo zadania je j klę
ski przez kon trrew olucy jne sity 
kapita listów  i obszarników .

L enin pośw ięca jednocześnie du 
żo uw agi praw icow ym  socjaldem o
kra tom  zachodniej Europy — przy- 
w i c o m  II M iędzynarodów ki, k tó 
rzy zdradzili in teresy  p ro le ta ria tu  i 
wypowiedzieli się za w ojną im pe
rialistyczną. „Cl ludzie są n a s i5*ml 
klasow ym i przeciw nikam i. Przeszli 
oni n a  stronę burżuazji" — stw ier
dza Lenin, Scheidem annow ie w 
Niemczech, Guesde, Sem bat we 
F ranc ji, „labourzyści“w  Anglii,, cała 
p le jada  centrystów  z K autskym  na 
czele — oto galeria zdrajców  so
cjalizm u, k tórzy  w ykorzystu jąc nie
św iadom ość części klasy  robotn i
czej, opierając się na je j górnych, 
przekupionych w arstw ach, tzw. ary 
stokracjl robotniczej — usiłu ją 
podporządkow ać ruch robotniczy 
in teresom  burżuazji. Lenin żądał w 
zw iązku z sytuacją, jaka  w ytw orzyła

T u  m i e s z k a ł  L e n i n
(Z w ycieczki chłopów z Lubelszczy  
zny).

Dokoła był śnieg. Leża? n a  zie
mi, na p łotach na  strom ych da
chach góralsJklch chałup, zdaw ało 
się, że całkiem  już zasypał skrom 
n ą  podhalańską stacy jkę o krótkiej 
nazw ie Poronin. W staw ał późny zi 
m owy poranek, gdy ciszę tej śnież
nej pustyni rozerw ał gwizd paro
wozu i na zasypany śniegiem przy
stanek  wtoczył się z  im petem  rząd 
lśniących lak ierem  pu lim anow 
skich wagonów. Z grzytnęły ham ul
ce .otworzyły się d rzw i i na peron 
zaczęli w yskakiw ać ludzie, setk i o - 
kutanych w  kożuchy i płaszcze męż 
czyzn i kobiet. M ała podhalańska 
s tacy jka ożyła gw arem  dziesiątków  
głosów.

Ale t jn  niespodziew any ruch by
najm niej n ie zdziwił statecznych 
gazdów ćmiących u płota swoje 
nieodłączne faje. Niejeden »już ta
k i pociąg, pizyw ożący tysiące w y
cieczkowiczów z całej Polski, ba 
n aw et zagranicznych gości, w idzie
li oni w  ciągu ostatnich kilku lat. 
To nic, że ich w ioska jest 
m ała, w ażne jes t to, że mie
szkał w  niej W ielki Człowiek
— wódz m iędzynarodow ego prole
ta ria tu , tw órca pierwszego w  świe 
cie państw a oocjalirtycznego — 
W łodzimierz Iljicz Lenin. Tu, w  
skrom nej chłopskiej chacie Guta, 
zam ienionej dziś w muzeum , spę
dził On dw a la ta: 1913 i 1914 rok. 
Stąd k ie r-w a ł ruchem  całej rew olu 
cyjnej Rosji, tu  pisał setki a rty k u 
łów i odezw, tu  poznaw ał życie. 
N arodu Polskiego, jego radości i 
troski.

I  d latego to  do P oronina w ła
śnie przybyła, aż z dalekiej L u
belszczyzny 540 osobowa wycieczka 
chłopów ZSCh.

W raz z innym i w ysiadła na po
ronińskiej s tac ji M aria B ańkow a 
ze w si K upyłów , pow. lu b arto w 
skiego. To była jej pierw sza po
dróż w  życiu. Bo i skąd  m iała po
dróżow ać przed w ojną ona, m ało
rolna chłopka, p rzybita do zjeml 
w ieczną troską  o dzieci, o nędzną 
chudobę, i  zapew ne aż do śm ierci 
nie w ychyliłaby B ankow a nosa z 
rodzinnej wioski, gdyby nie Polska 
Ludowa, gdyby nie córka ZM P-ów - 
Ka, uczennica liceum  w  Chełmie,

ora zapisała m atkę  na  tę w ycie
czkę, a sam a zastąpiła ją  w pracach 
domowych. I dlatego dziś w łaśnie 
z innym i chłopam i idzie do Mu
zeum L enina i M aria B ańkow a. 
P row adzi ich s ta ry  przew odnik  gó

ra lsk i Jak u b  W aw rytko. P rzed 
w ojną m usiał wodzić po górach za 
nędzne pieniądze „panów " z W ar
szawy i z K rakow a, dziś prow adzi 
tak ich  sam ych chłopów, jak  on 
sam . D lalego lekko m u n a  duszy, 
dlatego śm ieje się i  dow cipkuje ze 
swoim i gośćmi. A  gdy wycieczka 
zatrzym uje się przed pom nikiem  
L enina, tw arze  w szystkich nagle 
pow ażnieją, do głów zaczynają n a 
pływ ać se tk i m yśli: „Co byłoby 
dziś z nam i, gdyby nie On, gdyby 
n ie  stw orzone przez Niego P ań 
stw o Radzieckie, gdyby nie A rm ia 
Czerwona. S ta ry  W aw rytko przy
pom ina sobie ponure m roki oku
pacji, b run a tn y  te rro r gestapo, 
k tó re  z nich, górali, Polaków  z 
k rw i i  kości, chciało zrobić jakiś 
pseudogerm ański „G orallenvolk‘‘ 
A le gdy spogląda na tchnącą siłą 
i m iłością do prostych ludzi tw arz 
L enina — w ielkiego przyjaciela na 
rodu polskiego, ten ponury  obraz 
z miejsca u stępu je  jasnym  w spom 
nieniom i stary , siedem dziesięcio
le tn i W aw rytko m ów i: .,Była taka 
sama śnieżna zima osiem la t tem u, 
jak  dziś i tak i sam  zam glony ra 
nek w staw eł nad  T atram i, gdy do 
Poronina i Zakopanego w kroczyli 
p ierw si radzieccy żołnierze. W ten 
zimowy ranek  przyszła do nas wol
ność".

W skrom nym  dom ku G uta zebra 
ne są liczne dokum enty, szkice i 
fotografie z życia L enina. Z zacie
kaw ieniem  pochylają się nad  nim i 
g,łowy lubelskich chłopów. Tu Le
n in  spał, przy tym  sto le jadł, a w 
te j izbie naradzał się z przybyły
m i do niego nielegalnie z Rosji 
działaczam i rew olucyjnym i. W Po
roninie żyją ludzie, którzy  pam ię
ta ją  jeszcze Lenina, pam ięta ją  roz 
mowy, jak ie  wiódł On z m iejsco
wymi góralam i. Szczerze in*ereso- 
w ał się Lenin ich chłopską dolą, ra 
dził w  ich chłopskich kłopotach. A 
n iełatw e było daw niej życie górali. 
Nędzna, kam ienista ziemia rodziła 
zaledw ie trochę ziem niaków  i ow
sa. Na przednów ku byw ała bieda, 
aż piszczało, niejeden góral porzu
cał nędzne ojcowskie m orgi i szedł 
do dalekiej A m eryki na tułaczkę 
i poniew ierkę. Dzisiaj je f t całkiem  
inaczej. W Nowym T argu pracu ją  
w  przem yśle setki podhalańskich 
chłopów. W krótce ruszy w ielki 
kom binat skórzany, rozpocznie się 
budow a zapory w odnej w Czor
sztynie. P racy  jes t w biód u sie
bie w domu, nie trzeba jej szukać 
na  „Saksach", czy w  dalekiej Ame
ryce, I  d latego to  pamięć, o Leni

n ie nie zginęła i  nigdy nie zginie 
w śród podhalańskich górali, prze
kazyw ana będzie z ojca na syna, 
jak  wiecznie płonąca żagiew.

— Stąd, z Poronina robił Lenin 
duże wycieczki w W ysokie T atry
— opow iada chłopom  W aw rytko.
— Zwłaszcza ulubioną jego trasą  
była wycieczka z Zakopanego na 
H alę Gąsienicową. S tąd przez Za
w ra t do doliny P ięciu  Staw ów  Pol 
skich, da le j do M orskiego Oka i 
stąd  przez Rusinow ą Polanę, Buko 
w inę do Poronina. Szlak ten został 
ostatnio wyznaczony przez Polskie 
Towarzystwo T urystyczno-K rajo
znawcze specjalnym  znakiem, czer 
w oną gwiazdą.

Z Poronina cała w ycieczka je- 
dzie do Zakopanego, skąd  kolejką 
linow ą na G ubałów kę. Przed oczy
ma chłopów roztaczają  się ośnie
żone T atry  w całej sw ojej, p iękno
ści. Oświetlony słońcem  śnieg lśni 
tysiącam i diam entów . Z praw dzi
w ym  za in te reso w an ie^  słuchają 
chłopi objaśnień przew odnika, któ 
ry  mówi im o odległych szczytach, 
k tóre zdają się tak  b łńkie, a  któ
re  wznoszą się na wysokość powy
żej 2500 m etrów  nad  poziom mo
rza, o śniegach leżących przez ca
ły rok w zacienionych dolinach, o 
radosnych w ycieczkach górskich. 
Mówi o tym, że góry są zmienne i 
kapryśne, że w tej chw ili są  łagod
ne, a za godzinę mogą zaatakow ać 
law inam i śnieżnym i i w ichrem  hal 
nym  śm iałka, k tó ry  w  nie- się 
w dziera.

Na G ubałów ce można sobie ro 
bić pam iątkow e zdjęcia. Korzysta 
z tego trzyosobow a grupka z Sie
niaw y K rólew skiej M ałej: sołtys 
Tom asz Kazanowski, Feliks G ło
wacz i W ładysław  H erbut. Będą 
m ieli w domu m iłe fonografie w 
góralskich suhach. N iektórzy z chło 
pów to już turyści „całą gęliĄ1. 
Np. H erbut był w lecie z w ycie
czką nad morzem, pływ ał sta tk iem  
na Hel, a teraz namówił na w y
jazd do Zakopanego niem al poło
wę rodzinnej wsi. Mimo dalekiej 
drogi n ik t z gospodarzy nie żału
je, że tu  przyjechał. Tyle już zo
baczyli, a  czeka ich jeszcze s ta ry  
K raków, czeka Nowa Huta, czeka 
kopalnia soli w Wieliczce. A na 
najbliższej wycieczce zwiedzą swo 
ją  stolicę — W arszawę, o k tórej 
odbudowie tyle czytali. Zobaczą 
sław ną MDM i tra sę  W—Z, zoba
czą setki gm achów 1 zabytków, 
zobaczą w spaniały  d a r  radzieckich 
przyjaciół, budu jący  «ię Pałac 
K u ltury . K rzysztof B U uth

Yiia ,, M iędzynarodów ki rew olucy’
ncj, M iędzynarodów ki skierow ane!
przeciwko socjalszow inistoin 1 „cen
trum ".

Leninow ska ocena roli socjalde
m okracji, dokonana trzydzieści la t 
tem u, jest wciąż żywa. Po zwy
cięstw ie W ielkiej Rewolucji Paź
dziernikow ej prawicowi socjaldem o 
k ra d  z jeszcze w iększą zaciekłością 
zaczęli zwalczać rew olucyjny ruch 
robotniczy. Swą wrogą działalność 
skierow ali przede wszystkim  prze
ciwko pierwszem u na św iece  pań
stwu robotników  1 chłopów. Jaw nie
i bezw stydnie służą oni dziś Impe
rializm ow i am erykańskiem u, ap ro 
bują an tynarodow ą i an ty ludcw ą 
politykę rodzim ej burżuazji. Na 
XIX Zjeździe KPZR tow M alen- 
kow, ch arak teryzu jąc  politykę kół 
rządzących Francji, Anglii 1 in. k ra  
jów  .kapitalistycznych , mówił:

,,B ezpośrednią odpow iedzialność 
za tę an tynarodow ą politykę kół 
rządzących panoszą rów nież p raw i
cowi socjaldem okraci, przede 
wszystkim  kieiow nlclw o angielskiej 
Labour P arty , fran  sk lej partii 
socjalistycznej 1 socjaldem okra
tycznej p artii Niemiec zachodnich 
Praw icow i socjaliści Szwecji, Danii, 
Norwegii, F inlandii, A ustrii i in 
nych krajów  kroczą śladam i swych 
kom panów  w ciągli całego okresu 
po drugiej w ojnie św iatow ej zacie
kle w alczą przeciwko m iłu jącym  
pokój l dem okratycznym  siłom n a 
rodów".

• *  •

Dużo m iejsca za jm ują  w 24 to
m ie dzieł L enina m ateria ły  siód
m ej (kw ietniow ej) ogólnorosyjskiej 
konferencji SDPRR (bolszewików), 
k tó ra  odbyła się pod bezpośrednim  
kierow nictw om  Lenina i S talina, w  
dniach 21—29 kw ietn ia  1917 r. K on 
ferencja przyjęła leninow skie p ro 
jek ty  rezolucji o wojnie, w sp ra
w ie stosunku do Rządu Tym czaso
wego, o sytuacji w Rosji, o Radach, 
w kw rstii narodow ej i ln.

K w estii narodow ej poświęcił 
Lenin specjalne przem ówienie. Le
ninow skiej linii bronił tow arzysz 
S talin , w ystępując przeciwko Pia- 
takow ow i i B ucharynow i, którzy  
zajm ow ali już wówczas stanow isko 
nacjonalistyczne. Lenin i S talin  b ro  
nili słuszności hasła o praw ie naro 
dów do sam ookreślenia aż d 1- oder 
wania. W przem ówieniu sw oim  
Lenin zdem askował im perialistycz
ną politykę Rządu Tymczasowego 
wobec narodów  ujarzm ionych przez 
carat, bron ił gorąco praw a narodu  
polskiego do niepodległości.

.... rząd nasz w ydal m anifest o
niepodległości Polski — tnówll

i Lenin — i naszpiłkow al go n ic nie 
' mówiącymi frazesam i. Napisali, -ie 
Polska pow inna znajdow ać się w  
wolnym  sojuszu w ojskow ym  a R o
sją... W olny sojusz w ojskow y m a
leńkiej Polski z ogrom ną Rosją jes t 
w rzeczywistości całkow itym  m ili
tarnym  u jarzm ieniem  Polski".

W swoim przem ów ieniu L enin  
p iętnow ał niezw ykle ostro  nacjona
lizm, szerzony przez PPS w śród n a 
rodu polskiego, podkreślał, że taka  
polityka oznacza całkow itą zdrad<} 
interesów  p ro le ta ria tu  Jednocześnie 
Lenin w skazuje, że jedyną p artią  
robotniczą, k tó ra  broni interesów  
p ro letaria tu  polskiego i stoi na s ta 
now isku m iędzynarodow ej so lidar
ności ruchu  robotniczego, jes t 
SDKPiL.

Lenin z w ielką sym patią mówi O 
rew olucyjnym  nurcie  w  polskim  
ruchu  robotniczym . Żaden z od ła
mów św iatow ego ruchu rew olucy j
nego nie został tak  w nikliw ie po
trak tow any  w  pracach L enina, jak  
polski ruch  rew olucyjny. Lenin 
znał przyw ódców  SD KPiL, spoty
kał się w ielokrotnie z nim i na zjaz
dach i konferencjach  party jnych , 
śledził ich w ystąpienia na prze
strzeni k ilkunastu  lat.

Pod kierow nictw em  p artii bol
szew ickiej, k tó rą  w ychow ali Lenin
i S talin , lud pracujący Rosji obalił 
burżuazję, w ziął w ładzę w sw oje 
ręce, zbudow ał socjalizm  a dziś 
zwycięsko budu je  kom unizm . Siły 
zrodzone z Rewolucji Październiko
w ej przyniosły dw ukro tn ie  wolność 
naszem u narodow i. W oparciu o 
b ra te rsk ą  pomoc ZSRR lud polski 
u ją ł w ładzę w swe ręce i buduj*  
nowe życie. U podstaw  w szystkich 
naszych zw ycięstw  leży serdeczna 
przyjaźń Związku Radzieckiego do 
naszego narodu , k tó rą  zaszczepili 
p a rtii bolszewickiej i masom ludo
wym genialni wodzowie ludzkości
— Lenin i  Stalin .

M ieczysław  M irski
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n m lfy u fa

9 Pijacy i nieporządki w »Zam ko w e j«
9 Czy naprawdę sklep wzorcowy?

- * • * ' . u ' T m

W dniu 20 bm. w ybraliśm y się
* w izytą do re s tau rac ji „Zamkowa" 
przy u l.. S talingradzkiej 41. Już  w 
drzw iach m ijam y się z kiiku pod
chm ielonym i gośćmi. N araz gaśnie 
św iatło  i  m ulim y przerw ać naszą 
wizytę.

W racając późnym wieczorem spo
strzegam y, że z „Zam kow ej" wycho
dzą zygzakow atym  krokiem  trzej 
pijacy. P row adzą row er. Za chwilę 
leżą już wszyscy na środku jezdni, 
stanow iąc jedno klębowusko razem  
z  rowerem .

Gdy w chodzimy do środka gospo
dy w prost o nasze uszy uderza h a 
łas i gw ar podnieconych, pijackich 
głosów. Jeden  z k lientów  kłóci się z 
kelnerem , używ ając przy tym  ordy
narnych  w yrażeń.

Zwiedzamy kolejno trzy  sale 
przeznaczone dla gości. O kazuje się, 
Że w lokalu nie ma an i jednego 
trzeźwego konsum enta. Pełno jest 
butelek po wódce, leżą one naw et

Helena, G ronkow ska  —
& lerovm ic2ka sk lep u  cu k ie r 
n iczego MHD Nr 1 przy  ul. 
K rak . P rzedm . 8 dba  o czy
sto ść  i e ste ty k ę  sk lep u  oraz  
w yróżn ia  s ię  uczciw ością.

P racow nicy  sk lepu  g a ia n te  
ry jno -konfekcy .lnego  N r 1 
„S p ó ln o ty  P racy" przy u l. 
K rak . P rzedm . 53 — T adeusz 
.Uć, J a n in a  S tas iak  \ F ra n c i
szek Py tyś o d zn acza ją  s ię  
su m ie n n ą , uczciw ą p racą  o- 
raz  u p rze jfaym  za ła tw ian iem  
k lien tów . Z osta li w yróżn ien i 
we w spółzaw odnictw ie  pracy .

A leksand ra  Z ach ara  —
pracow nica  sk lep u  spożyw 
czego MHD Nr ‘20 przy  u l. 
S ta lin g rad zk ie j 33 dba  o 
pe łny  a so r ty m e n t tow arów . 
B ierze udz ia ł we w spolza- • 
w odnlc tw ie  pracy , w yrab ia
ją c  około 300 proc norm y. 
O dznacza  się u p rze jm y m  s to  
su n k lem  do k lientów .

I sesja  MRN
P rezy d iu m  M iejsk ie j R ady  N arodow ej 

w L u b lin ie  zaw iad am ia , i e  w d n iu  26 
s ty c rn ia  1953 ro k u  (p o n ied z ia łek ) o go . 
dż in ie  10 w *»11 Paf>*twoweso T e a tru  
im  J . O sterw y przy  u l. N aru tow icza  15 
o dbędzie  się 1 sesja  M iejsk ie j R ady Na 
rodow ej.

Na p o rząd k u  obrad  m. In .:
O cena życia k u ltu ra ln e g o  m. L u b lin a  

n a  p rze strzen i 1932 r. ( re fe ra t k ierow nl 
k a  W ydziału  K u ltu ry  P rezyd ium  MRN
1 koreferat, p rzedstaw ic ie la  K om isji O- 
łw ia ty  i K u ltu ry ) ,  oraz  p lan  p racy  K o
m is ji O św iaty 1 K u ltu ry  MRN n a  I kw ar 
t a ł  1953 ro k u .

Po ses ji odbędzie  sl« częSć a rty s ty c zn a .

Drobiazgi Lublina
BRAWO „PO LO NIA '’

20.1. b. r. byłem  św iadkiem , jak  z 
re s tau rac ji „Polonia" w ypraszano 
trzech pijaków , którzy  przyw ędro
w ali tam  z jakiegoś innego lokalu. 
N ależałoby sobie życzyć, ażeby we 
w szystkich zakładach gastronom icz 
nych na teren ie  naszego m iasta 
wszczęto rów nie energiczną w alkę 
z p ijaństw em .

Stop.

na podłodze. S toliki są n ieuprząt- 
i.ięte, nakrycie znajdu je  się także 
na piecu. W kuchni, na nasz widok,, 
pracow nice zaczynają pospiesznie 
w ycierać kurze i  zam iatać podło
gę-

N apotykam y tu  na pew ne tru d n o 
ści. K elner z num erkiem  służbowym  
„4“ zam iast pilnować porządku na 
sali (sam jeden obsługuje wszystkie 
stoliki) chodzi za nam i jak  cień. 
W reszcie usiłu je  nas przekonać, że 
n ie m am y praw a przeprow adzać 
kontroli.

Szkoda też, że nie zastaliśm y k ie
row nika, który  nie w iadom o dlacze
go opuścił lokal na k ilka godzin.

W ychodzimy wreszcie na ulicę. 
Rozlega się tu  „śpiew “ byw al
ców „Zam kow ej".

Przypuszczam y, że Lubelskie Za
kłady G astronom iczne zaprow adzą 
natychm iast porządek w „Zam ko
w ej". K uchnię należy doprowadzić 
do s tan u  odpow iadającego wymogom 
sanitarnym , lokal posprzątać (porząd 
ki m uszą być robione codziennie), 
personel pouczyć o jego obowiąz
kach, w szystkich pracow ników  w in
nych dotychczasowego skandalicz
nego stanu  rzeczy trzeba surowo 
ukarać.

T rzeba rów nież skończyć z tą  p i
jacką atm osferą, k tó rej jedną  z przy 
czyn jes t łam anie przez kelnerów  
zakazu sprzedaży alkoholu osobom 
znajdującym  się w stan ie  n ietrzeź
wym.

Spraw ą zakłócania por«ądku publi 
cznego przez bywalców l^go lokalu 
pow inien zająć się energicznie n a j 
bliższy kom isariat MO.

Józef Lis 
W itold Gawdzik

Sklep MHD Nr 9 przy ul. K rakow 
skie Przedm ieście 57 nałoży do skle 
pów wzorcowych. Posiada trzy dzia
ły: spożywczy, monopolowy i cukiei 
niczy. W poszczególnych działach 
umieszczone są napisy inform ujące 
klientów , co można tam  kupić.

W dziale spożywczym ob. Jan ina  
Wydra i Jan in a  Spłtys szybko, 
spraw nie i uprzejm ie obsługują 
klientów . Szkoda tylko, że dział ten 
nie został zaopatrzony w wiele pod
stawowych artykułów  takich jak :

Dokąd dziś idziemy

pfljl “tccfc7/hf,
T e a tr  Państw ow y lm . J . O sterw y: — 

„P o e m a t Pedagogiczny" godz. 19.

APOLLO: — ..Chłopcy n a  pozycji" p rod . 
k o reańsk ie j.

R OBOTNIK; — ..Edw ard w o p a łach "  prod. 
czeskiej.

RIA LTO : — „W agary” p rod . fran cu sk ie j.
ro cz fttek  seansńw  o godz. 16, 18. 20 

K in o  W S K : — . .^ le lk a  łu n a "  p rod . radz. 
DYŻUR? APTEK:

K rakow skie  P rzedm . 29, S ta lingradzie*  
22, 1  M aja  29.

T E I.EFO N Y :
Pogotow te E lek tryczne  29-61.
Pogotow ie R a tu n k o w e  44-44 1 09,
S tra ż  p o ż a rn a  11-11 1 08.

Na tapecie
W  niektórych pokojach Domu Akadem ickiego przy ul. Langiewicza 

N r 17 do późnej nocy rozlegają się pijackie k rzyk i i śpiewy.

kasza gryczana, jaglana, k rakow 
ska, m anna, masło, ja jka  itp.

Poniew aż brak  tych artykułów  
odczuwa się także w innych skle
pach d y strjb u to rzy  w porozum ieniu 
z M iejskim  W ydziałem Handlu po
w inni sprow adzać wymienione to
w ary z innych terenów  naszego w o
jewództwa. Wiadomo przecież, że w 
m iastach powiatow ych, takich, jak 
np. B iłograj czy Tomaszów można 
nabyć -dowolną ilość ja j w cenie 
1,20 zł za sztukę.

Dział monopolowy, oprócz w yro
bów monopolowych, sprzedaje kieł
basę i w ędliny ciesząca się dużym 
powodzeniem.

Pew ne zastrzeżenia budzi u rz ą 
dzenie magazynu. Z bezładnie uło
żonych worków  w ysypuje się sól, a 
pudełka z cuk ierkam i i ciastkam i są 
pocięte przez myszy, k tóre korzysta
jąc z w ielkiego bałaganu w m aga
zynie, urządziły tam  sw oje legow i
sko. W m agazynie znajd 11 je się rów 
nież 40 kg cukierków, zepsutych na 
sku tek  wilgoci.

Józef Stanisław ek 
Janusz Pisula

R A I D  T R W A "

Nd ffiTpotoisIcu pr?y ul. H anki SfttrirJcisj panuje ożyu-iony ruch. Go.spo- 
dynie Lublina swobodnie zaopatrują  się w  niezbędne artyku ły .

Podsłuchane w autobusie
— A, dzień  dobry, pani M ajewska, ktoś o tym  mówi. Jadę tera? do zna.

Już  bardso dawno pani nie w idzia
łam!

— O tak, tak. A  od chieili w yda
nia przez Rząd te) przeklęte j uchw a
ły, czas liczy się podwójnie.

— Niech pani nie wspom ina o tym . 
Serce m i się na kaw ały kraje, kiedy

List z Moskwy
O statnio studenci grupy agrotechnicznej II roku Wydz. Roln. UMCS 

otrzym ali serdeczny list od studentów  polskich, studiujących w A ka
demii Rolniczej w Moskwie. T ekst tego listu zamieszczamy w cało
ści:

Drogie koleżanki i koledzy!
My, studenci polscy, studiu jący  na M oskiewskiej Akademii Rolni

czej O rderu Lenina im. T im irczew a, przesyłam y Wam serdeczne i 
b ratersk ie  pozdrowienia.

S tud iu jąc w k ra ju  przodującej nauki, nie chcemy bv nasze w ra- 
żenią, spostrzeżenia oraz osiągnięcia pozostały tylko naszymi Drogą 
korespondencyjną chcemy z Wami naw iązać ścisłą więź ab ”śmy mo
gli w»,ajpmnie dzielić się sw ym i osiągnięciam i.

Jesteśm y tu w -duże j grom adzie na w szystkich łatach studiów. 
Razem ze studentam i radzieckim i oraz studentam i innych krajów  
stanowim y jedną wielką, młodzieżową rodzin®. Nasze troski są jed
nocześnie troskam i wszystkich. Szczególną opieką i zainteresow a
niem otacza nas młodzież radziecka. 7 niej też bierzemy przykład 
jak  mamy się uczyć i pracow ać dla dobra naszej Ojczyzny.

Nie ma między nami studentów  w ykonujących opieszale sw oje o- 
bowiązki.^ Dzięki w ytrw ałej pracy otrzym ujem y dobre oceny. Pi
sząc do W as ten liit. chcemy rów nież dowiedzieć się o Waszej pracy.

Wiemy, że w arunki nauki i p racy m ac;e znacznie gorsze niż my. 
W szystkich nas jednak czeka po ukończeniu studiów  jedna praca, 
praca nad przebudow ą naszej Ludow ej Ojczyzny. Wszyscy będzie
my pracow ać nad zbudowaniem  socjalizm u w naszym kraju. My. pa
trząc na budow nictw o Związku Radzieckiego przyrzekliśm y sobie, że 
nasza Ojczyzna rów nież nie pozostanie i nie może pozostać w tyle.

Dlatego też trzeba jedności naszej młodzieży polskiej, potrzeba 
jednego, w ielkiego frontu młodzieżowego w walce o budow ę nasie j 
przyszłości, w walce o pokój i w ykonanie Planu 6-letniego.

W pracy tej nie jesteśm y i nie będziemy osam otnieni. Z nam i jest 
cała postępowa młodzież św iata o raz  przodująca jej aw angarda — 
Leninow ski Komsomoł. ktorego dośw iadczenia są gw arancją  n a 
szych sukcesów.

Na zakończenie swego listu  chcem y Wafn zalecić czytanie radziec 
kich młodzieżowych czasopism, z których możecie się dowiedzieć o 
wielu ważnych i ciekąwych spraw ach.

Ze swej strony załatw im y W am prenum eratę  jednego z takich cza
sopism.

Kończąc, życzymy Wam w ytrw ałości i sukcesów w nauce i pr«cv.
Za grupę studentów  i aspirantów .

A- Ślązak

Interwencie »S zta n d a ru  L u d u «  skutkują

— No, chłopcy, czuję, ie  ju trze jszy  egzamin  pójdzie nam  śpiewająco..

W  notatce zamieszczonej w  n a 
szym dzienniku z dnia 20.1.1953 r. 
p t. „Czy słusznie postąpiono" sk ry 
tykow aliśm y niehigieniczne w a
runk i, panujące w gabinecie przy 
ul. Hipoteczrwj 4, gdzie dokonuje 
się jednocześnie zastrzyków  pod
skórnych, domięśniowych i dożyl
nych. W zw iązku z tym  otrzym aliś
m y następu jące w yjaśnienie  W y
działu  Zdrow ia P rezydium  WRN.

„Po ukazaniu się niniejszej no 
ta tk i k ierow nictw o W ydziału Z dro
w ia PWRN natychm iast zbadało 
spraw ę na m iejscu i stw ierdziło, że 
no ta tka  „Sztandaru  L udu“ była ca ł
kow icie słuszna. *

Po porozum ieniu się z k ierow ni
kiem  W ydziału Zdrow ia PMRN d r 
I.itw ln iukow ą w yjaśniono, że obec
ne pomieszczenie gabinetu zabie
gów było tym czasow e i ustalono, że 
z dniem  22.1, b. r. dla wygody pa
cjentów  zostanie o tw arty  drugi ga
binet zabiegów przy ul. K rakow 
skie Przedm ieście 20. co umożliwi 
pacjentom  z rejonów  K alinow - 
szczyzna, S tare  M iasto i S talingradz 
ka korzystan ie  z bliżej położonego 
lokalu i usunie k jle jk i tw orzące się 

w  gabinecie przy ul. H ipotecznej 4.

W pokoju zabiegowym przy ul. H i
potecznej 4 uruchom ione będzie o- 
kienko, przy k tórym  pacjenci będą 
najp ierw  rejestrow ani, a dopiero 

p ó źn ie j przyjm ow ani pojedynczo w 
gabinecie".

j im e j za koszary. Nie w iem  jednak, 
czy do niej w stąpię Mozę tym  sa
m ym  autobusem  pojadę z powrotem . 
A utobusy przeciez kosstu ją tyle sa
m o , co przedtem . T ak m i się więc  
zdaje, że za każdym  razem coś nie
coś na przejeździe zarobię.

— To m oże i dobry sposób. Ja, 
przyznam  się pani, ju ż teraz całkiem  
zgłupiałam. Nie mam  zielonego po
jęcia, w  c:ym  gotów kę lokować. Daw  
niej, to było proste. Idę ulicą i w idzę, 
że przed jakim ś sklepem  stoi kolej
ka. Oho, m yślę  sobie. trzeba się tro. 
chę popchać. W idocznie tu ta j coś 
dają. A  w ie pani, że człow iek obrot
ny A  przy tym  znajomości też roś 
znaczą. Kupiło się więc jakieś w ia
derko, w anienkę, perkalik, czasami 
kilka  bułek c.hleba. Zawsze jakoś, 
człow iek żył.

— Ja to rąbanką handlowałam. 
Mój stary jeździł na w ieś i zawsze  
coś przywiózł. Zarobiło się na tym  
trochę. No i ic :e> pani, ta Abram o- 
wiczowa, ta sama, która miała nie
gdyś ja tkę  na targu, m ówiła mi, ze 
szm inka ma o ?00 procent podrożeć, 
bo fabrykę  szm inek na fabrykę am u
n ic ji p rzerab iają . K upiłam  kilka 
skrzynek tych  szm inek. I teraz... So
doma i Gomora! Szm inki nadal w y
rabiają, ale to jeszcze nie jest na j
gorsze. Dzieciaki, niech sobie pani 
w yobrazi dobrały się do tej szm in
ki. W Indian się zabauńały  i była im  
bardzo potrzebna. Jedna skrzynecz
ka została przez nich „spotrzebowa- 
na".

— Końcowy przystanek! Koszary!
— zawołał konduktor.

— Wie pani, pani M ajewska? C hy. 
ba z pow rotem  wra/z z panią pojadę. 
Trzeba chociaż na tej kom unikacji 
zarabiać. Może uda się nam  od kon
duktorów  w szys tk ie  b ilety w y k u 
pić? Będziem y je potem  sprzedawać  
po 2 złote.

— To jest m yśl!
Nie w iem , jak la historia się skoń

czyła. Jeśli obie panie zrealizowały  
swój pro jekt — to chyba nie wesoło. 
Albo w  Abram owicach, albo w  M L  
lęcinie... MAJ.

R a  d  i o
PIĄTEK 23 s ty czn ia  1953 r.

PROGRAM I.
5,05 W iadom ości po ran n e . 5,10 K oncert 

p o ran n y . 6,00 S ta n  pogody j w iadom ości 
p o ran n e . 6,10 A udycja d la wsi. 6,20 A udy
c ja  dla brygad SP. 6,35 M uzyka rozryw ko 
w a. 6.50 G im n asty k a . 7,00 D zienn ik  po 
ra n n y . 7,20 M uzyka p o ran n a  7.55 W iado
m ości po ranne . 8.00  A udycja d la klas s ta r  
szych szkół podstaw ow ych. 8,20 F rancuska  
m uzyka  operow a. 8,55 A udycja dla klas 
licealnych  — słuchow isko „ Jęd rze j ftnia- 
deck i“ . 0,30 Dla przedszkoli. 10.55 A udycja 
d la  k lasy  IV — słuchow isko „W arvńsk i“ .
11 15 M uzyka i ak tu a ln o śc i .11,-?fc Głos 
m a ją  kob ie ty  1? 04 D ziennik  południow y. 
12.15 „NTa sw ojską nutę*'. 12,45 A udycja 
dla wsi. 13,00 U twory skrzypcowe. 15.30 
A udycja d la  dzieci. 16,00 D zienn ik  popo
łudn iow y. 16 20 K o n cert solistów. 16,45 
S krzynka ojrólna. 17.00 Radiowy k u rs  ję 
zyka rosyjskiego. 17.20 Dla nauczycieli. 
17^0 Polaka m uzyka lndoWa 18 00 Na sze
rok im  świecie. 18.15 Płyty. 18.25 Z cyklu 
,.In s tru m e n ty  m uzyczne*. 18.45 A udycja 
dla kob ie t w ie jsk ich . 10,00 T ea tr  m łode
go słuchacza. 19,30 Polsk ie p ieśn i ludow e.

20.00 D zienn ik  w ieczorny. 20.30 K w ad ran i 
m uzyki ta n eczn e j 20 45 „K au k az“ — 
w iersz T. Szew czenki, przekład . 21.00 Kon 
c e r t sym fon iczny . 22,00 F e lie ton  22,10 Dal 
szy ciąg k o n ce rtu  sym fonicznego . 22.40 
M uzyka tan e czn a . 23.00 O sta tn ie  w iadom .

PROGRAM II.
6 00 G im n asty k a  6.15 U kraińsk ie  m e

lodie ludowe. 6 30 D ziennik  po ranny . 6,50 
M uzyka rozryw kow a. 7,20 M uzyka p o ran 
na. 7,55 W iadom ości po ranne . 14,10 Dla 
klasy II  — słuchow isko  ..Czy to  u czeń". 
14..10 Dla klas V—VII. 15.10 „ P o r tre t  po
sła"  ode* opow iadan ia, 16,00 W szechnica 
Radiowa. 16.20 K oncert rozrywkowy. 17,00 
Radiowy K lub R ac jona liza to rów  17,2n 
„N iedaleko od K rakow a" — pieśń. 18,00 
M uzyka rozrywkowa. 18.30 Radiowy po
ra d n ik  językowy. 18,40 K oncert. 10,10 
W szechnica Radiowa — k u rs  w stępny. 
19,30 M uzyka i ak tu a ln o śc i. 20.00 „życie" 
— o n o ^ ń ^ a n ie .  20 20 Ludziom  P lan u  6 let 
niego. 21.00 D zienn ik  w ieczorny. 21,30 Mu 
zyka rozrywkowa — walce z oper 21.4C 
K oncert chó ru . 22.00 A udycja lite rack a . 
W olffa. 23.10 K lasyczna m uzyka  k am e ra l
na. 23,50 O sta tn ie  w iadom ości.


